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Ostatnie wiadomości 
Plotki o rekonstrukcyi gabinefu. 


(Telefonem od naszego korespordenta). 
Wiedeń, 24. lipca. 


Chociaż na razie niema zbyt wielkiej na- 
dziei ua zmiany w sytuacyi politycznej, pojawi- 
ły się w ostatnich czasach pogłoski o rzekomej 
rokonstrukcyi gabinetu, któraby miała nastąpić 
już w najbliższym czasie. 

Taką wiadomość przynosi dziś „Morgen“, 
pismo zwykle zresztą dość dobrze poinformo- 
wane. Bezpośrednio po zamknięciu sesyi letniej 
w ciągu sierpnia przyszłoby — zdaniem „Mor- 
gen“ — do parlamentaryzacyi gabinetu, przy- 
czem uwzględnionoby Niemców, Czechów, Pola- 
ków, konserwatywny odłam chrześcijańsko-spo- 
łecznych i południowych Słowian. „Der Mor- 
gen* podaje już listę przyszłego gabinetu parla- 
mentarnego, mającego się przedstawić następu- 
jąco: prezydyum bar. Gautsch, sprawy we- 
wnętrzne hr. Stuergkh, ministerstwo skarbu 
dr. Urban, ministerstwo sprawiedliwości d E l- 
vert, ministerstwo handlu dr. Fiedler, mi- 
nisterstwo rolnictwa dr Ebenhoch, minister- 
stwo kolei Zaleski, a ministerstwo robót pu- 
blicznych Słoweniec Povsche. 

Wiadomość podniesioną przez „Morgen* 
uważają w kołach politycznych za czystą fan- 
tazyę, wyssaną z palca przez jakiegoś pomysło- 
wego dziennikarza w... sezonie ogórkowym lub 
polityka minorum gentium. 

Oficyałny organ stronnictwa chrześc.-spo- 
łecznego „Austria* donosi, że wiadomości o par- 
lamentaryzacyi gabinetu w ciągu sierpnia a 
zwłaszcza o udziale w niej dr. Ebenhocha są zu- 
pełnie bezpodstawne. Obecnie niema mo- 
wy o tem, by jakiś członek stronnictwa wstą- 
pił do gabinetu, bo stronnictwo trwa nieza- 
chwianie przy zasadzie polityki wolnej ręki. 

Przy tej sposobności „Austria* protestuje 
przeciw twierdzeniu, jakoby owi członkowie 
stronnictwa, którzy przepadłi przy wyborach, 
wpłynęli na decyzyę stronnictwa odnośnie do 
polityki „wolnej ręki*. Zwłaszcza p. Gessman 
od czasu wyjazdu z Wiednia wstrzymuje się 
zupełnie od działalności politycznej. 

Odnośnie do parlamentaryzacyi gabinetu 
pisze praska „Bohemia*, że br. Gautsch ma za- 
miar stworzyć większość pracującą dla ustaw 
wojskowych bez oglądania się na Czechów. 
Sejm czeski ma być zwołany 15. września 
i potrwa 4 tygodnie, wobec tego jesienna sesya 
parlamentu rozpocznie się w połowie pażdzier- 
nika. W międzyczasie br, Gautsch będzie czy- 
nił starania o stworzenie większości zdolnej do 
pracy,1 to takiej, któraby i bez wstąpienia Cze- 
chów była dość silna do załatwienia ustaw 
wojskowych i konieczności państwowych. 

O parlamentaryzacyi gabinetu rząd chwi- 
lowo nie myśli. 

ilwkołach polskich istnieje prze- 
konanie, że parlamentaryzacya gabinetu nie jesi 
tąk blizka, jak tego chce „Morgen* i plotki, o- 
biegające po kuloarach. Rząd przystąpi do niej 

opiero po ustaleniu stosunków między Cze- 
chami a Niemcami i po próbie z sejmem cze- 


zmianę w gabinecie. 


Dokoła aktualnych 
f kwestyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W parlamentarnych 
kołach obliczają, że środowe posiedzenie Izby 
poświęcone będzie zupełnie wnioskom i inter- 
pelacyom w sprawie drożyzny i braku 
mięsa. Zainteresowanie zwraca się ku kwe- 
styi, co powie lzbie w tej sprawie br. Gautsch, 
który ma nietylko odpowiedzieć na interpela- 
cyc, ale i zaznaczyć stanowisko rządu w tej 
sprawie. Prezydent gabinetu mówić będzie po- 
dobno o projektach rządu, tj. o poprawie hodo- 
wli bydła i o zaradzeniu brakowi paszy. 

Co do zakazu dowozu mięsa i stanowiska 
rządu węgierskiego mówią w kołach politycz- 
nych, że Węgrami powodowała chęć wymusze- 
nia na Austryi pewnych koncesyi taryfowych. 
Jeśli rząd austryacki koncesye te przyzna, to 
Węgry nie będą czynić oh t'ekcyi w sprawie 
dowozu pewnej ilości mięsa. 

Br. Gautsch obeenie z całym naciskiem 
prowadzi rokowania z Węgrami, by w środę 
mógł wystąpić przed Izbą ze stosowną enun- 
cyacyą. ` 

Wiedeń. (Tel. wł.) Skutkiem ustalenia po- 
rządku obrad, trudności, z jakiemi rząd musiał 
się liczyć z początkiem Sesyi, zostały usunięte. 

Parlamentarne załatwienie sprawy ban- 
kowej jest zapewnione; istnieje nadzieja, że 
także w kwestyi drożyzny mięsa da się osiągnąć 
praktyczne rezultaty. Pocieszający moment w 
sytuacyi widzą w tem, że Czesi zdecydowali się 
załatwić ustawę bankową. 


Zgromadzenie socyalistyczne. 


Kraków. (TBK) Stronnictwo socyalno-de- 
mokratyczne urządziło wczoraj pod gołem nie- 
bem zebranie, poświęcone nowemu parlamento- 
wi i jego pracom. Przemawiali posłowie Kle- 
mensiewiez, Daszyński i dr. Marek. Uchwalono 
rezolucye. Po zebraniu odbył się pochód do 
Rynku. 


Ugoda polsko-ruska. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wieczorna „Freie Pres- 
se“ donosi: 

W ostatnich dniach rozeszły się pogłoski, 
że między Rusinami a Polakami są w toku u- 
kłady ugodowe. Okoliczność, że przy ostatniem 
głosowaniu nad porządkiem obrad Rusini gło- 
sowali z Polakami, z wielu stron tłumaczono 
jako potwierdzenie tych pogłosek. Odnośnie do 
tej sprawy dowiadujemy się — pisze „Presse*— 
ze stron dobrze poinformowanych, co następuje : 

Należy uważać za fakt pewny, że Koło 
polskie obecne jest przychylniej usposobione dla 
ugody z Rusinami, co się objawiało już w cią- 
gu ruchu wyborczego, a znalazło także wyraz 
w przemówieniu programowem dr. Bilińskiego. 

W dniach najbliższych Koło zastanawiać 
się będzie nad sprawą ugody i gotowość swą 
do niej sprecyzuje w enuncyacyi. Koło polskie 
zaznaczy jednakowoż, że uważa tę sprawę za 
czysto autonomiczną, Większość w sejmie 


do ugody, niż obecne Koło. 

Ponieważ podłożem ugody będzie sprawa 
uniwersytecka, szkoły mniejszości, reforma wy- 
borcza do Sejmu, a nadto sprawy wchodzące 
w zakres kompetencyi Rady państwa, układy 
masa być prowadzone we Lwowie i w Wie- 

niu. 

Obecnie rokowania ugòdowe nie są jeszcze 
w toku; odbędą się one dopiero w jesieni. 


Sprawy zagraniczne. 
Sytuacya w Hibanii. 


O pośrednictwo Czarnogóry. 


Konstantynopol, (TBK). Dzienniki dono- 
szą, że wczorajsza rada ministeryalna zastana- 
wiała się nad warunkami, które Malisorzy po- 
dali do wiadomości w memoryale wręczonym 
królowi czarnogórskiemu, a przesłanym tu za 
pośrednictwem posła tureckiego w Cetynii. Ra- 
da ministeryalna nie powzięła decyzyi. 

Dzienniki oświadczają, że Porta nigdy nie 
przyjmie pośrednictwa Czarnogóry i stwierdza- 
ja z zadowoleniem, że także przedstawiciele 
mocarstw w Cetynii nie chcieli podjąć się prze- 
słania tych warunków Porcie. 


Nowe ataki. 


Konstantynopol. (TBK). Główny komen- 
dant w Albanii telegrafuje, że powstańcy 
iCzarnogórcy w nocy z 19. na 20. bm. 
zdwóch stron zaatakowal 4dywizyę 
wojska tureckiego na wzgórzu koło Li- 
sznicy. Po przeszło 5 godzinach walki odparto 
ich z wielkiemi stratami. 


Amnestya z okazyi święta narodowego. 

Konstantynopol. (TBK.) Z okazyi dzisiej- 
szego święta narodowego rada ministrów posta- 
nowiła ułaskawić kilkanaście osób, skazanyrh 
za powstanie w r. 1909 i za wypadki w Adana. 
Co do zamierzonego ułaskawienia kilku dostoj- 
ników dawnego rządu ministrowie nie mogli się 
zgodzić. 


Tajemniczy odjazd. 
Konstantynopol. (TBK.) Słychać, że mi- 
nister wojny niespodzianie odjechał, rzekomo z 
jakąś misyą do Anglii. 
Dymisya patryarchy. 
Konstantynopol. (TBK.) Przebywający 
za granicą ormiańsko-katolicki patryarcha ks. 
Terzian, który ma zatarg z radą świecką pa- 
tryarchatu podał się do dymisyi. 


Generał Nogi w Europie. 


Konstantynopol. (TBK.) Sułtan przyjął 
generała Nogiego. Generał jutro jedzie do Ber- 
lina. 


Sępy had Marokko. 


Dwojakie oświetlenie faktu. 
Paryż. (TBK.) Z San Sebastyan donoszą 
do Ag. Havasa: W nocie ministerstwa spraw za- 
granicznych powiedziano, że ambasador hisz- 


Str. Z. 


pański w Paryżu wczoraj odwiedził francuskie- 
ge ministra spraw zagr. de Selves, aby podać 
mu do wiadomości depeszę rządu hiszpańskiego 
w wie Thirieta. De Selves oświadczył am- 
basudorowi, że od francuskiego przedstawiciela 
w 'Tangerze otrzymał sprawozdanie telegraficzne 
odmienne od wersyi hiszpańskiej. Dlaseso uwa- 
ża za właściwe, by oba rządy zbadały ścisłość 
swych informacyi. 


Rewolucya na Haiti. 

Port au Prince. (TBK.) Rewolucyoniści 
pojmali gen. Thomasa i ścięli go. Wojsko 
rządowe ściągnięto do Port au Prince. Powstań- 
cy obrabowali świątynię prezbyteryanów i fran- 
cuską szkołę klasztorną w Croix de Bouquets. 


Z caratu. 


Krakowscy kołejarze w Warszawie. 

Warszawa. (Tel. pryw.) Przybyli lu przed- 
stawiciele pracowników kolejowych okręgu kra- 
kowskiego w ceiu zwiedzenia wystawy prac ko- 
lejarzy w Warszawie, 


O sfałszowanie testamentu. 


Petersburg. (Tel. pryw.) Jeden z oskarżo- 
nych w sprawie o sfałszowanie testamentu ks. 
Ogińskiego zeznał, że wedle słów Długołęckiego 
Jaroszewski podrabiał w jego mieszkaniu pod- 
pis Bogdana ks. Ogińskiego. 


Za uczenie dzieci po polsku. 


Warszawa. (Tel. pryw.) Józefa Wilezopol- 
' skiego w Borowie i Kazimierza Wasilewskiego 
w Płonce w pow. krasnostawskim skazano ad- 
ministrącyjnie za uczenie dzieci czytania i pisa- 
nia po polsku na 100 rubli lub miesiąc aresztu. 


Wybory do ziemstw. 


Warszawa. (Tel. pryw.) Rozpoczęte na Po- 
dołu pod hasłem nacyonalizmu rosyjskiego wy- 
bory do ziemstw dobiegają do końca. Skutkiem 
wadliwej organizacyi, a także z braku zawiado- 
mienia wybory z polskiej kuryi drobnej własno- 
ści nie doszły do skutku. Średnia własność z 
trudem zdobyła jednego pełnomocnika. Dziś od- 
bywają się wybory z kuryi wielkiej własności 
polskiej. 


Łódź miejscem władz gubernialnych. 


Kalisz. (Tel. pryw.) „Gazeta Kaliska“ do- 
wiaduje się z wiarygodnego źródła, że minis- 
terstwo polecło kaliskiemu rządowi gubernial- 
nemu, sporządzenie kosztorysu przeniesienia 
rządu z Kalisza do Łodzi, 


Z kraju. 
Zjazd strażacki. 


Stanisławów. (Tel. wł.). Trzeci dzień zja- 
ʻu (niedziela) rozpoczął się pochodem, w któ- 
rym wzięło udział około 300 strażaków, na na- 
bożeństwo solenne odprawione na iniencyę zja- 
zdu, poczem nastąpiła defilada po grówniejszych 
ulicach miasta, 

Na posiedzeniu niedzieinem dokonano na- 
stępujących wyborów: Naczelnikiem Związku 
wybrano dr. Alfreda Zgórskiego, zastępca p. 
Józela Wierzejskiego; członkami rady i ich za- 
stępcami pp.: Ant. Babra, Wilhelma Fenza, 
Michała Osińskiego, Karola Baczyńskiego, Jana 
Krupskiego, Karola Mokrzyckiego, Seweryna 
Gwiklińskiego, Jerzego Pytlika i Józefa Szolca; 
członkami komisyi rewizyjnej pp. Franciszka 
Dworskiego, Józefa Halkę i Seweryna Wiloszyń- 
skiego. 

Odbyło się następnie posiedzenie nowej 
rady zawiadowczej i koopiowano do niej pp. : 
Józefa Neumana, Tadeusza Stanckiego i Teles- 
Jora Adamskiego. 

Nowa rada wybrała także komisyę techni- 
czną, w kiórej skiad weszli oprócz członków 
rady pp. Walery Włodzimirski, Mikołaj Jam- 
rowicz, Witołd Bəyer, Alfred Budzynowski, dr. 


„Gazetą Wieczorna" z dnia 24. fipca 1911, ` 


Bolesław Kielanowski, Feliks Nowotny i Józef: 
Żytny. 

Postanowiono, aby następny zjazd odbył 
się w Samborze. 

Zamknięcia zjazdu dokonał naczełnik dr. 
Zgórski piękną mową, w której podziękował 
st. radcy Wierzejskiemu i całemu komitetowi 
za trudy. Del. Pytlik podziękował dr. Zgórskie- 
mu wśród hucznych oklasków za powodzenie 
zjazdu i wogóle za rządy w Związku — i pro- 
sił go o dalszą opiekę. 

O 12 w południe wyruszyła wycieczka do 
Jaremcza. Pogoda sprzyjała prześliczna. 


Różne. 


Olbrzymi pożar. 

Konstantynopol. (TBK.) O godz. 11 w no- 
cy pożar w Stambule irwai z niezmienioną siłą. 
Paliły się dzielnice Ak Seraj, Laleli i Vlanga. 
Do tej pory spaliło się około 2000 do- 
mów i sklepów. Bez dachu pozostało mnó- 
stwo iudności przeważnie mahometańskiej. Są- 
dzą, że ogień był podłożo ny. Katastrofa wy- 
wiera tem większe wrażenie, że wydarzyła się 
w przeddzień święta narodowego. Ogólnie obie- 
ga pogłoska, że ogień podłożono w celu wy- 
wołania rozruchów, Ministerstwa wojny 
pilnuje siiny kordon wojska. 

Londyn. (TBK.) Do „Morning Post* do- 
doszą z Konstantynopola, że minister wojny 
Mahmud Szeiket baszą został również zraniony 
podczas pożaru. 


Fala upałów się zbliża. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Panują tu od szeregu 
dni wielkie upały. Wczoraj zaszło kilka wy- 
padków porażenia słonecznego. Również z Nie- 
miec donoszą o siinych upałach, w Berlinie 
byio wczoraj 360 C w cieniu; w Londynie zda- 
rzyło się 8 wypadków śmierci i mnóstwo po- 
rażeń, 


Choiera się szerzy. 


Wiedeń. (TBK). Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych oznajmia, że 
w Tryeście Katarzyna Russianowa, żona robo- 
tnika portowego, która zachorowała dnia 22. 
bm., zmarła wczoraj. stwierdzono bakiereolo- 
gicznie cholerę azyaiycką. 

Dnia 21. bm. dwie osoby iniernowane z 
powodu zetknięcia się z chorym na cholerę 
Wiktorem Moriani, zachorowały wśród obja- 
wów cholery. 

Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj stwier- 
dzono tu 8 wypadków cholery. 


Wypadek kolejowy. 


Kraków, (TBK) Służba kolei Północnej 
przywiozła tu wiadomość, że dzisiejsze; nocy 
około Przerowa zderzyły się dwa pociągi towaro- 
we, Miało uledz zdruzgotaniu 28 wozów. O ofia- 
rach w ludziach nie sżychać. 

Tutejsza stacya kolei Północnej pie ma u- 
rzędowej wiadomości o wypadku, a gen. dyrek- 
cya nie nadesłała dziennikom komunikatu. 


Z krwawych kart lotnictwa. 


Paryż. (TBK.) Wczoraj wieczorem 23-letni 
lotnik Jolly na polu wzlotów w Juvisy w obe- 
cności rodziców i żony wzniósł się na nowym 
biplanie, spadł jednak z wysokości 60 m, Z pod 
gruzów aparatu wyciągnięto już tylko 
jego zwioki. 


Lot Petersburg-Moskwa. 


Moskwa. (TBK.; Wasiliew wylądował tu 
o 4 m. 8 rano. 


Fałszywy odkrywca bieguna. 


Kopenhaga. (Tel. wi.) Tutejsze „Towarzy- 
stwo geograficzne“ cofnęło oticyalnie nominacyę 
rzekomego odkrywcy bieguna północnego C o0- 
ka na członka honorowego i odebrało mu u- 
dzielony złoty medal. 


Strajk zakończony. 


Cardiff, (TBK) Zw. marynarzy zawarł one- 
gdaj późną nocą ugodę z pracodawcami. Strajk 
ukończył się; w poniedziałek. marynarze wrócą 
de pracy. 


Kardiff. (TBK.) Mimo zakończenia strajku 
marynarzy robotnicy węgłowi nie przystąpiii do 
pracy, domagając się spełnienia własnych żądań. 


Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty”. 


Z giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomości o bardzo 
dobrym stanie żniw w połączeniu z do.rymi 
raportami z amerykańskiego targu żelaznego 
wpłynęły dziś pomyślnie na *tendencyę gieł- 
dową. 

Główna uwaga skupiła się na „Aipinach*, 
które poszły w górę do 831, żywo poszukiwa= 
ne były też akcye „Tow. żeglugi na Dunaju", 
w górę o 25 kor. poszły akcye „Gal. low. mon- 
tanicznego* na wiadomość o powstaniu zakła- 
dów przemysłowych w Sierszy. 

Na giełdzie południowej tendencya była 
osłabiona, jednakże do wielkich zniżek nie przy” 
szło. 

Wiadomości o pożarze w Konstantynopolu 
i wiadomości polityczne skłoniły giełdę pođ 
koniec do zastoju i spokojnego obrotu w inte- 
resach, 


Sprawozdanie gieídowe i towarowe, 


Karsy giełdy wiedeńskiej. 
Więdeń, dnia 24. lipca. 


Spirytus. 
Wiedeń, 24. lipca 1911 (telefon własny.) Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 HL 
płacono 53*— do 55*— (bez zmiany). 


Zamknięcie giełdy wiedeńskiej, 

Wiedeń, dnia 24. lipca 1911. 

Dzi; o godzinie 2'30 popołudniu notowano: 

Akcye austr. Zakładu kredyt, 656'75. Akcye węgiera 
skiego Zakładu kredyt. 831—, Akcye Angiobaniu 326755 
Ąkcyse Unionbanku 626:50 Akcye Landerbanku 235-505 
Akeyo Bankverelau 543:50, Akcye Bodencredii 1381(:-—, 
Akcye galic. Bańku hip. 691'50, Akcye kolei państwowych. 
746725, Akcye Kolei południowej 12200, Akcya Tramway 
A. —*—, B. —*—, Akcye kolei Elbetnal —'=, Akc. kołbi 
północnej Akcya koei czermiyw. —'—, Akcyej 
Alpiny 825*75, Akcye Kima Muranyi 693:25, Aic, Prag, fos 
warzystwa żel. 2751 —, Akc. Fabryki broni 759'-—--, Akcye 
tureckie tytoniowe 32750, AXcye gal. karp. Tow. naltow« - 
810:— Oblig. węg. indemn. —*— Renta majowa 9220, 
Austr. Renta koron. 92:10, Węg. Renia koronowa 91:05, 
56-let Listy Tow. kred, ziemsk, 92*—, 4/9 Listy Banku hi- 
pot. 93:06, 4*/40/, Listy Banku hip. 99—, 5"/, Listy Banku! 
hipot. 110:—, 40j, Listy Banku kraj. 93:50, 41j"j, Listy 
Banku kraj. 99:— 40/, komunalne obligacye krajowe ==, «=y 
4f Obligacye propinac. 95:05, 4'/7 Ualia pożyczka kraj, 
z 1393 r. 93:65, 40/0 pożyczka miasta Lwowa 8990, Losy, 
tureckie 250:50, Marki 117:36, Ñuble 254:50, Węgier. kree 
dyty —'—, Rosyjska 50/, renta z 1906 r. 103-75, Akcye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) 701:— Pożyczka 
m. Krakowa z 1909 r. 3244 ~- Gal. Bank kred, ziemski 
99:10. Skoda 6539 — j 

Usposobienie: Z początku ożywione, potem spo= 
kojne ; lekko osłabione kursy. 

Ropa. 

Ceny ropy targu Iwowskiegu z dnia 24. 
1911 r. 

Sprawozdanie zaprzysiężonego seuzala, Alfonsa Goste: 
skowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana L 1. telefou Nr. 1059 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterna” 
siacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 6 pop. 

A) Ceny ropy związku producentów 
(Wedle podania Związku): 

Związek żąda za prompt: po —*— 

Ostatnia transakcya Związku —=*—, 

B) Ceny ropy pozazwiązkowej. 

Waluta (termin dostawy): 


lipca 


31. lipca 354—5355. 

5 31. sierpnia . 356—358. 
Walnta sierpic;i-wrzesień-paźdz. 359—362. 
wrzesień-paźdz.-listopad 365—368. 
paźdz. 1911 wrzesień 1912 368—378. 


Tendencya: Na targu dzisiejszym zawarte niawiele 
transakcyi na prompt tudzież szlus wrzes.-paźdz.-listopad 
w granicach cen wyżej podanych. 

Roczny szlus podano przypuszczalnie. Usposobienie 
stałe. A 


o SW" .* SGARO 3 ISA a 
ronika zostatniej chwili, 
Prognoza na jutro. Galicya wschodnia: 
Przeważnie pogodnie, ciepło, mierne wialry. 


Galicya zachodnia: Przejściowo pochmurno, 
burze, niższa temperatura, wiatry silniejsze. 


Nr. 193, 


W sprawie ZAKAZY prySZCZYCOWEJ. 


Lwów, dnia 24 lipca. 


Już w poprzedniem Kole polskiem a także 
w ostatniej sesyi sejmowej toczyły się częste 
i żywe debaty, w których posłowie włościańscy 
gwałtownie występowali przeciw surowości za- 
rządzeń weterynaryjno-policyjnych dla zwalcza- 
nia zarazy bydlęcej, zwanej pryszczycą. 

Gdy na jednem z pierwszych posiedzeń o- 
becnego Koła debata ta została wzniowioną 
i gdy przy nieznajomości materyi w szerokich 
kołach publiczności zachodzi obawa, by Koła 
polskiego nie uważano obecnie za „zapryszczo- 
ne* — tak, jak je dawniej uważano za „zakol- 
czykowane* — postaralismy się o artykuł in- 
formacyjny z pod pióra wybitnego fachowca — 
praktyka, weterynarza rządowego. 

Z artykułu tego wynika, że gdy zaraza 
ta jest chorobą nadzwyczaj lekką, 
krótko trwającą i nie pociągającą za 
sobą żadnych ujemnych skutków na 
dalszą metę, a drakońskie środki, u- 
żywane do jej zwalczania, są istną,o 
wiele gorszą od samej zarazy plagą 
dla hodowli i handlu bydłem, a co 
więcej,są prawie bezskuteczne, grunto- 
wna rewizya odnośnych przepisów w kierunku 
ich złagodzenia jest konieczna i nagła. Gdy 
wskutek danych zarządzeń cierpi także i han- 
del bydła oraz aprowizacya miast, posłowie 
miejscy winni uznać sprawęzaswo- 
jąi wesprzeć w danej akcyi posłów 
wiejskich. 

Na uwagę zasługuje także pomysł szcze- 
pienia zapobiegawczego pryszczy- 
cy, poruszony w danym artykule. (Od Red.) 

Zaraza pryszczycy, która od dwu lat bez 
przerwy grasuje w całej Europie, nie ominęła i 
Galicyi, rozszerzając się aż na siedmdziesiąt 
powiatów i kilkaset gmin. Cyfra to zbyt po- 
ważna, by módz przejść nad nią do porządku 
dziennego. 

Gdzież zatem skutki owego tak surowego 
i energicznego stosowania zarządzeń weterynaryj- 
no-policyjnych, a wskazanych $$31i32 ustawy 


BRUNON KOSTECKI. 


SZRROTKI. 


Z KOSZAR ALGIERYJSKICH POWIASTKA, CO BYŁA. 


14) 


(Ciąg dalszy.) 


Nom de Dieu! przerwał groźnie 
zniecierpliwiony oficer, — odpowiadaj na py- 
tanie, saperlot, quoi ? 

Żołnierz skurczył się w przerażeniu i za- 
czął opowiadać urywanym głosem. 

— Jak wystrzelił, to odrazu poznałem, że 
to nie karabin, tylko fuzya arabska i uciekłem 
z pod straży, żeby poszukać... Niedałeko poło- 
żył się, wielbłąd, na ziemi i buka do światła 
w |lazarecie. Sam jeden, brudas... A ze sobą 
miał dwie fuzye i krótkie pistolety. 'Te śpiące 
krowy na warcie przepuściły go, bodaj im krew 
oczami uszła... Mam przy sobie maleńki nożyk, 
maleńki, mon commańdant, tylko do chleba i 
czyszczenia kartofli z łupin, naprawdę, i tym 
nożykiem, bo jest trochę ostry i mocny, obe- 
rżnąłem głowę arabowi, a potem rozprułem 
brzuch i wpakowałem ją do środka... tylko dla- 
tego, że strzelał do rannych kéros, mon com- 
mandant... 


Twarz komendanta zadrgała 
świetle kilku latarni sztabowych. 

— Bo u nich, brudasów — mówił dalej 
Chardon — najgorzej, jak uciąć łeb i włożyć 
do brzucha, boją się tego strasznie, Allach nie 
puszcza do raju bez łba na karku... Oni tak 
męczą naszych i do rannych strzelają, tylko 
dlatego obciąłem mu łeb, mon commandant, dla 
postrachu dla innych. 

— Przynieść trupa!— rozkazał oficer, po- 
czem spokojnie zapalił papierosa i usiadł na 
taburecie, patrząc przenikliwym wzrokiem na 
pomysłowego obrońcę rannych. 

Ciało araba, przyniesione przez sanitaryu- 


dziwnie w 
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26 sierpnia 1909, skoro zaraza zamiast zmniej- 
szać się, hula sobie w najlepsze po kraju — 
przenosząc się z żywiołową szybkością z powia- 
tu na powiat. 

W miarę wzrostu zarazy mnożą się skargi 
i utyskiwania ludności, odczuwającej boleśnie 
na sobie dobrodziejstwa wzmiankowanej usta- 
wy w postaci ograniczeń obrotu zwierzętami, 
sekatur i grzywien. Wszystkim wiadomo, że 
cały legion lekarzy weterynaryjnych, mając do 
pomocy organy żandarmeryi, pościągane w tym 
celu z granic, pracuje usilnie nad po- 
łożeniem tamy tej zarazie, jednak 
bezskutecznie, bo wobec niesłychanej lo- 
tności zarazka pryszczycy, — gdzie izolacya 
zupełna tj. w formie kordonu wojskowego, za- 
mykającego aż do zupełnego przechorowania 
bydła i odkażenia przedmiotów, zwierząt i lu- 
dzi, nie da się w praktyce przeprowadzić — jest 
się całkowicie bezsilnym. Zarządzenia ustawo- 
we, jak zakaz obrotu zwierzętami racicowemi, 
straże go gminach, tablice ostrzegawcze, zakaz 
paszenia i pojenia wspólnego są tylko półśrod- 
kami, nie prowadzącymi do celu — a działa- 
jącymi tylko chwilowo. 

Zresztą pocóż się zdało stoso- 
wanie tak kosztownych zarządzeń 
ustawowych, skoro zaraza ta w skut- 
kach swych nie jest grożną. 

Przebiega ona bowiem z reguły lekko: od 
3 do 7 dni bydło gorączkuje, nie je, nie daje 
mleka, ślini i często podpada kulawiznie; lecz 
to ostatnie jest już komplikacyą, dającą się 
przy racyonalnem traktowaniu w kilku dniaah 
usunąć. Odsetek śmiertelności w stosunku do 
innych zaraz, minimalny: wynosi bowiem zale- 
dwie pół na sto. Na ludzi pryszczyca przenosi 
się dość rzadko, a wywołuje w ustach niewin- 
ne, kilka dni trwające, wcale bolesne wrzo- 
dziki. 

Ostrze zarządzeń ustawowych dotyka naj- 
bardziej kraj nasz jako rolniczy, gdzie bydło 
przez lato całe utrzymuje się po pastwiskach, 
należących bądź do gmin, bądż wynajętych od 
dworów. W takich warunkach zakaz wspólne- 
go paszenia bydła jest dla włościanina kwestyą 
bytu i nie dziw, że cała nienawiść rolnika 
skierowaną jest przeciw ustawie, jako krzyw- 


szów, wyglądało okropnie. Po nierównie zwisa- 
jących z szyi ścięgnach i mięśniach można było 
poznać, że „nożyk* Chardona nie był zbyt 
ostry i długo niezręcznie pracował. Z wielkiej 
rany na brzuchu wyglądała twarz zabitego, 
brodata, straszna, z otwartemi szeroko, ścięte- 
mi bezmiernym bolem oczami. Poszarpany sza- 
ry burnus zwisał z ręcznych mar ; złote sprzą- 
czki przy pantoflach i jedwabne pończochy 
wskazywały, że nie jest to chłop, lecz oficer 
jakiegoś plemienia. Ramiona, wykręcone niena- 
turalnie do góry i wstecz, były najwidoczniej 
połamane w ostatnich śmiertelnych zapasach. 
Straszliwa groza wisiała nad trupem. Komen- 
dant niespokojnie i długo patrzył w szklane 
oczy fanatycznego araba, nawet Chardon po- 
wstrzymał szyderski uśmiech, z jakim powitał 
tutaj ciało swojej ofiary. Oficerowie i żołnierze, 
którzy nieraz widzieli poszarpane ciała swych 
wrogów, milczeli ponuro, jakby przybici nie- 
zwykłym widokiem. 


— Zakopać zaraz! — przerwał milczenie 
komendant. — Ty, Chardon, wart jesteś sądu. 
Ale arab strzelał do rannych rzeczywiście, więc 
daruję ci rzeżniku... bądź co bądź jesteś dobrym 
kolegą i żołnierzem. Bon soldat! Uwalniam cię 
z pod straży, wracaj do swojej kompanii, 
Demi-tour, marsz! 


Chandon wraz resztą żołnierzy wybiegł 
prędko z namiotu. 


Na drugi dzień batalion poszedł dalej 
w góry, gdzie po różnych wioskach aresztował 
kilkadziesiąt podejrzanych indywiduów. Zbrojna 
banda, barka, uciekła daleko za granicę ma- 
rokkańską, unosząc ze sobą karabiny i pienią- 
dze, które zagrabiła przed paru dniami. Kiłku 
maruderów tylko dostało się do rąk wojska 
i tych natychmiast rozstrzelano. 


Junot pamiętał o szarotkach. Z trudem 
udało mu się wymknąć z obozu w górach i 
odszukać obiecane Chair kwiaty. Kłął przytem 


Str. 3 


dzącej jego najżywotniejsze interesy a pośrednio i 
przeciw jej wykonawcom, — bo cóż to za 
zaraza, skoro bez żadnego leczenia 
w kilku dniach przechodzi. 

Trzeba przyznać, że namiestnictwo okól- 
nikiem ostatnim z daty 13 lipca b. r. złagodzi- 
ło wysoce drakońskie ograniczenia, znosząc za- 
kaz wewnętrznego obrotu zwierzętami, parzenia 
wspólnego, tudzież znosząc warty przed zagro- 
dami zapowietrzonymi. 


Jest to krok wielki naprzód, lecz czy nie 
taniej i praktyczniej wypadłoby wprowa- 
dzenie przymusowego szczepienia 
(zarażania) wszystkich zwierząt racicowych 
w kraju systemem ewidencyjnym — przy uży- 
ciu miejscowych oglądaczy bydła, pod kontrolą 
organów rządowych — a szczepienie takie wod- 
porniłoby bydlę przed powtórną infekcyą, na 
przeciąg półtora do dwu lat conajmniej. Rozu- 
mie się, że jest to sprawa wielkiej wagi i aby 
doprowadziła do zamierzonego celu, t. j. do ra- 
dykalnego wytępienia pryszczycy w Europie — 
musiałaby być konsekwentnie w porozumieniu 
z wszystkimi państwami traktowaną — jednak 
nawet jednorazowe przechorowanie bydła zabez- 
pieczyłoby nas na cały szereg lat przed inwa- 
zyą ponowną pryszczycy, pieniądze zaś, wyda- 
wane obecnie bezcełowo na tępienie zarazy, da- 
łyby się użyć do cełów hodowlanych. Warto 
by się nad tem zastanowić. 


Z koiła bałkańskiego. 


(Oryginalna korespondencya „Gazety Wieczornej”). 


Cetynia, 20. lipca. 
(Wywiad z albańczykiem Wasicem i ks. Andrze- 
jem o sytuacyi w Albanii. —  Amnestya tere- 
cka. — Turcya prowokuje. — Stanowisko Ser- 
bii (wywiad z b. prezyd. ministrów). 


Cetynia w obecnej chwili to sztab główny 
zakulisowych operacyi partyzanckich na tere- 
nie albańskim. Tu więc od czasu do czasu spot- 
kać się można i z głównymi kierownikami ru- 
chu albańskiego, którzy na tajne konferencye 


swoją naiwność studencką, ale kwiatki schował 
do tornistra. Z Chandonem spotykali się parę 
razy w ciągu pochodu; anglik dowiedział się 
od towarzyszów, że Junot zbiera kwiaty po 
skałach i szydersko uśmiechał się przy każdem 
spotkaniu z wrogiem. Obydwaj czuli, że niema 
dla nich miejsca tak blisko siebie i że prędzej 
czy później jeden zginąć musi. Junot lubił nie- 
bezpieczeństwo i ciągle miał się na baczności, 
to samo robił były urzędnik belgijski. Wszakże 
szukali siebie — i tylko wzajemne i czujne po- 
gotowie niweczyło próby podstępu. 

Po kilkunastu dniach włóczęgi wśród gór 
batalion wrócił do Crampei wraz z jeńcami i 
mnóstwem własnych chorych, a stamtąd koleją 
do Bel-Abbesu. Jak zwykle, ogromne tłumy 
gapiów wyszły na spotkanie żołnierzy. Przynie- 
siono sztandar pułkowy pod strażą dwóch kom- 
panii, przyszła muzyka, dames de France miej- 
scowe, żandarmi, łapiący rzezimieszków, wresz- 
cie parę tysięcy hiszpanów i arabów z kobieta- 
mi i dziećmi. Miasto udekorowano mnóstwem 
maleńkich chorągiewek na drutach. Ludność 
z okazyi powrotu „braves lćgionnaires* zrobiła 
sobie nadprogramowy w roku jour de fete. 

Przy dźwiękach smutnego marszu kolo- 
nialnego batalion wrócił do koszar. Żołnierze 
byli obdarci, nawpół bosi, brudni i czarni pra- 
wie od słońca. To też dano im prawdziwy od- 
poczynek dla przywrócenia do porządku wła- 
snych sił i ubrania. Junot za opóźnienie się do 
wagonu przy ocjeżździe wbrew rozkazowi sier- 
żanta dostał znów comyigne trzydniowy i nie 
mógł wychodzić z koszar. Z wściekłością pa- 
trzył na Chardona, gdy ten codziennie po ko- 
lacyi udawał się na miasto, ale rozkazu już 
słuchał, biedny północny włóczęga, bo wiedział, 
że stokroć gorzej być może. 


C. d. n). 
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przybywają, jak dotychczas, na najmniej zagro- 
żone terytoryum. 

— Pod panowaniem  Turcyi cały szereg 
narodowości — mówi mi albańczyk Wasić, je- 
jeden z kierowników ruchu rewolucyjnego na 
granicy albańsko-czarnogórskiej — jedne z nich 
zdołały pozyskać swobodę i niezależność, dru- 
gie korzystają choćby tylko z względnej auto- 
nomii, a w każdym bądź razie oficyainie ucho- 
dzą za naród. My tylko, albańczycy, pozostaje- 
my w zupełnej niewoli tureckiej — i tak, jak 
wegetowaliśmy pod panowaniem Abdul Hami- 
da, tak i obecnie pod jarzmem despotycznych 
młodoturków. 

— Pyta mnie pan, o co nam chodzi? 

— Otóż nam chodzi przedewszystkiem o 
to, o co wam, Polakom, pod panowaniem Ro- 
syi.. o szkoły narodowe. Na petycye nasze w tym 
kierunku odpowiadają, iż państwo winno mieć 
nad niemi zupełną kontrolę... Zgoda na to. Od 
nauczycieli naszych żądają specyalnych dyplo- 
mów — my te składamy. Naznaczają rządo- 
wych tureckich inspektorów. Zgadzamy się i na 
to... I cóż w rezultacie, — szkoła otwarta z wy- 
pełnieniem wszelkich przepisanych warunków 
wkrótce zostaje przez rząd zamknięta. 

(Gdy słowa te padały z ust zasmuconego 
albańczyka, poczułem się tak bliskim mu, że 
omal nie zapłakałem.. Bo czyż u nas, w Kró- 
lestwie pod knutem krwawego cara, lepiej się 
dzieje ?) 

— Czy sądzi pan — ciągnął dalej patry- 
jota albański — że dla pozyskania specyalnych 
koncesyi, przywilejów, rozpoczęliśmy powstanie? 
Przenigdy ! wprost dlatego, że życie dziś w Al- 
banii dla albańczyka jest niemoźliwem. Niech 
cochce będzie, lecz dziś poddawać 
się nie można, nie wolno! Chcą nas brać 
na lep obiecankami amnestyi dla powstańców... 

— Pan wie, co to amnestya — pyta 
mnie z ironią aibańczyk... 

— Dziś udzielą panu amnestyi, a jutro 
wtrącą do więzienia lub powieszą i w razie in- 
terpelacyi powiedzą, że powiesili nie za udział 
w obecnem powstaniu, leczza takie to itakie... 
dawne przestępstwa... A w dodatku wtrącą do 
więzienia krewnych pańskich za pokrewieńsiwo 
z panem, no a pana za pokrewieństwo z nimi 
it. d. Oto ma pan turetką amnestyę... (Niczem 
w Rosyi... pomyślałem sobie). 

Że to nie jest opinia fałszywa, co w danym 
wypadku mogłoby być usprawiedliwionem w 
zupełności antagonizmem albańskiego rewolu- 
cyonisty do despotycznych rządów młodoture- 
ckich, to przytoczyć mogę zdanie serbskiego mi- 
nistra Jovanovic'a, który w rozmowie ze mną 
tak się wyraził o amnestyi tureckiej: „Za po- 
wstanie ich amnestyonują — to prawda — bo- 
daj jednak, aby nie powiesili za kradzież z u- 
biegłego roku. Nic dziwnego, że albańczycy ta- 
kiej „interpretacyi* się obawiają...* 

Gdy kończyłem rozmowę z albańczykiem, 
przez szklane drzwi ujrzałem wchodzących do 
„zajazdu* dwóch ogorzałych od słońca, w dłu- 
gich, koloru brunatnego habitach zakonników... 

— O, ci mogą także wiele powiedzieć o 
wolności, o akcie konstytucyjnym ręką młodo- 
turków pisanym.., Tylko co wczoraj przybyli tu 
, z osady do szczętu zburzonej... A za co — wie 
pan — za nic... literalnie za nic... 

— Może za udział w powstaniu — odpo- 
wiadam ździwiony. 

— Ani o powstaniu nawet nie myśleli, — 
broni bowiem nie mają wcale i warunków od- 
powiednich także. A chcesz się pan przekonać 
dostatecznie, poproszę tu ich, niech sami opo- 
wiedzą... 

Za chwilę do małej, nizkiej izby, gdzie 
przy dębowym, skromnie zastawionym stole sie- 
działem z Wasic'em, wszedł poważnym krokiem 
przystojny w wieku lat około 40 mężczyzna, 
przybrany w habit kapucyna... 

—Ojciec Andrzej... — usłyszałem półgłosem 
wypowiedziane słowa w chwili, gdy podawałem 
mu swą dłoń... , 

— U nas było cicho i spokojnie — mówi 
mi O. Andrzej — i w okolicy także... Przyszło 
wojsko... zburzyłi wszystko doszczętnie... zbesz- 
cześcili kościół i... 

Tu przerwał... z piersi wyrwało się spaz- 
matyczne łkanie... $puściłem ija głowę na pier- 
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si i nie miałem śmiałości pytać go dalej... Gdy 
nagle ciągnął dalej... 

— Za co zbeszcześcili nam świątynię ?... 
Znęcają się i gwałcą kobiety, zabijają mężczyzn, 
— to ich porachunki z nami za szereg innych 
zrewoltowanych okolic, gdzie prawdopodobnie 
ich obito... Lecz cóż im winna świątynia? Pa- 
nie, opowiedz pan to swoim braciom w kraju, 
niech wiedzą, że pomimo nowego prądu w po- 
lityce wewnętrznej Turcyi, na zewnątrz w sto- 
sunku do ludów chrześcijańskich pozostali na- 
dal tyranami... katami... 

Tyle mi tylko powiedział ten zacny kapłan, 
który pomimo, iż jest kapłanem, nie przestał 
być dzielnym obywatelem kraju... Misya bowiem, 
w jakiej przybył do Cetynii — jak się później 
dowiedziałem — polegała na zcentralizowaniu 
całej akcyi powstańczej w Albanii w rękach 
specyalnego komitetu, któryby kierował party- 
zantką albańską i porozumiewał się imieniem 
Albanii z rządem czarnogórskim... 

Gdy opuszczaliśmy skromne zabudowania 
zajazdu cetyńskiego, ujrzeliśmy rażno idącą gru- 
pę młodych Czarnogórców... Uzbrojeni od stóp 
do głowy... z dumnem czołem mknęli ku zie- 
lonej murawce... Od czasu do czasu, jakby z 
przyzwyczajenia, poruszali pistołetem z za róż- 
nobarwnego pasa... Z ócz ich widać było z ja- 
kiem pożądaniem patrzyli w dal, by choć na 
chwilę przebrnąć granicę i puścić tę kulę oło- 
wianą.. a może by w jakiego Turka trafiła... 
Dziecinne to... a jednak zarazem smutne i pra- 
wdziwe tam, gdzie regulacya rachunków nie 
atramentem, lecz... krwią kreśloną być musi... 

Ponieważ akcya cała rozgrywa się w po- 
bliżu granic Serbii, uważałem jeszcze w czasie 
pobytu swego w Belgradzie za najodpowiedniej- 
sze wybadanie sytuacyi wśród sfer najbliżej 
rządu stojących. 

Na pytanie moje, jakie stanowisko wobec 
zajść na Bałkanach zajmuje Serbia, — b. pre- 
zydent ministrów i premier partyi młodo-rady- 
kałów Stojanović — odpowiedział krótko: 

„Obecna sytuacya na Bałkanach nie po- 
zwala nam na żadną interwencyę. W razie je- 
dnak poważniejszych zawikłań, wreszcie otwar- 
lej wojny Turcyi z Czarnogórą, przedewszyst- 
kiem interweniować będą państwa bałkańskie. 
A więc Grecya, Bułgarya no i... my. W tym 
wypadku — ciągnął dalej premier — mogę o- 
kreślić panu stanowisko Śerbii słowami Ed. 
Greya: „Dopóki niepokoje ograniczają się do 
Albanii, są one sprawą wewnetrzną. Jeżeli jed- 
nak przedłużą się, powstanie poważne niebez- 
pieczeństwo, że rozszerzą się i staną się niebez- 
pieczeństwem dla pokoju na Bałkanach*. 

Z dalszej rozmowy dowiedziałem się, iż 
plan mobilizacyjny jest w zupełności przygoto- 
wany, a rząd przewidział (7!) wszelkie możliwe 
ewentualności. Skoro na Bałkanach, względnie 
w Czarnogórzu, wystąpi na widownię Rosya, a 
Turcyi pomagać nie omieszka... Austrya, to o 
pokoju europejskim mowy być nie może... A 
w ogólnym zamęcie, — wreszcie w razie star- 
cia Austryi z Rosyą, Serbia o swej ranie (Bo- 
śnia i Hercegowina) ...nie zapomni... Termo- 
metr bałkański z każdym dniem wskazuje zwy- 
żkę, —w rękach Austryi i Rosyi pokój Europy... 

St. Sokołowski. 


Piatomośći poltycne i łez 


Sprawy zagraniczne. 


Interesy Niemeów. 


Gdzie Niemcy mają interesy? 


Gdzie dwóch się bije, tam... Niemcy mają 
interesy. Okazuje się, że nietylko w Marokku 
„życie i mienie niemieckich poddanych było 
zagrożone, ale dziwnym zbiegiem okoliczności 
także w Afryce środkowej i południowej, na 
Haiti, w Meksyku i... maluczko, a dowiemy się, 
że i w Persyi. Wszędzie są Niemcy, niemieckie 
kapitały i niemieckie interesy w grze, a przy- 
pominają się Niemcom, co charakterystyczne, 
w chwilach osłabienia i zamieszek na „intere- 
sowanem* terytoryum. 
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Jeżeli jednak już w r. 1908 mogli Niemcy 
chlubić się wyniosłem odosobnieniem („splen- 
did isolation*), to obecnie tem bardziej są po- 
zbawione sojuszników, prócz Austryi. 

„Ich hatt' einen Kameraden, 
„Einen bessern find'st du nit“. 

Zresztą idą Francya, Anglia i Rosya soli- 
darnie — przeciw zachłannym Niemcom. Wi- 
doczną jest rzeczą, że Francya chce mimo usta- 
wicznych prowokacyi utrzymać z Hiszpanią po- 
kój, a przedewszystkiem załatwić się z Niemca- 
mi. Pewne koła francuskie prą przytem do 
wysoce niebezpiecznej stanowczości, 


Pogróżki francuskie. | 


Pismo wojskowe francuskie „La France 
militaire* przyniosło szereg artykułów na te- 
mat wyższości „Entente cordiale“ nad Niemca- 
mi. W tych wysoce dla nastroju, panującego 
we Francyi znamiennych artykułach dochodzi 
wspomniane pismo do wniosku, Że na wypa- 
dek wojny zostałyby Niemcy na lądzie i mo- 
rzu i zupełnie odcięte. Ponieważ jest to pań- 
stwo przemysłowe, przeto odcięcie takie grozi- 
łoby mu wygłodzeniem, w ciągu dwóch lub 
trzech miesięcy. „Ciężka klęska u samego po- 
czątku wojny musi dać hasło do rozpadnięcia 
się zlepku słabo skleconego przez Prusy“. Głó- 
wnym wrogiem Prus będzie zdaniem „Fr. mil.* 
nie zewnętrzny nieprzyjaciel, ale rewolucya we- 
wnętrzna, skierowana przeciw pruskiej supre- 
macyi. Sama Francya ma dość sił, a poprą je 
jeszcze siły Anglii, która będzie musiała wziąć 
udział w walce, toczącej się u jej wrót i o jej 
byt. „Anglia znalazła środki, by wysłać pół 
miliona ludzi na podbicie południowo afrykań- 
skich państw; cóż dopiero żdziałać może we 
wojnie u jej wrót i o jej byt!*. Niemcy ani, 
pod względem pomocy militarnej ani też finan- 
sowej nie mogą liczyć na pomniejsze państwa: 
Danię, Holandyę i Belgię. Francya zaś wespół, 
z Anglią posiadają niewyczerpane niemal za- 
soby pieniężne. 

W końcu musi Francya liczyć na pomoc 
Rosyi „której Niemcy co dzień czynią tę znie- 
wagę, że wyrażają wątpliwość w jej wierność” 
i wiarę*. 

Wojennie nastrojony artykuł kończy się 
zapytaniem: „Czy niemiecki cesarz zastanowił 
się przed wysłaniem Pantery do Agadiru, jak 
przygniatającą przemoc przedstawiają dla jego 
ojczyzny siły „Entente cordiale“ i Rosyi?*. 

Jakkolwiek seryę artykułów „Fr. mil.“ 
musi się traktować jako enuncyacyę prywatną, 
to jednak znamienne w niej są dwie rzeczy: 
jest to opinia pewnych kół wojskowych, któ- 
rych organem jest „Fr. mil“, a druga rzecz — 
to niebranie właśnie przez te koła wojskowe w 
rachubę sojuszników Niemiec, więc przedewszy- 
stkiem najbliżej nas obchodzącej Austryi. 


Mowa kanclerza Lloyd George'a. 


Anglia okazuje się wiernym i pewnym 
sojusznikiem Francyi i na nią może Francya 
liczyć. Dowodzi tego mowa kanclerza Lloyd: 
George'a, przytoczona przez niedzielną „Gazetę 
Poranną*. Jak bardzo znamienną i doniosłą 
była jej treść, dowodzi ustęp z poważnego 
„Journal des Debats“, który mowę kanclerza 
nazywa okrętem wysłanym na wody Marokka. 
Po raz wtóry zapewniła Anglia przez usta swego 
reprezentanta  Francyę: „Przy tobie stoimy 
i stać będziemy*. 

Co do pewności Francyi, że Rosya pójdzie 
jej na rękę we walce dyplomatycznej lub oręż- 
nej, to spełnienie tej nadziei będzie zależało 
w wysokim stopniu od ułożenia się stosunków 
w Persyi, gdzie zmagają się ze sobą obok dwóch 
partyi krajowych interesy angielskie i rosyjskie. 
Należy przedewszystk:'em oczekiwać wyjaśnienia, 
kogo miał na myśli Lloyd George, mówiąc ` 
o „narzuceniu sytuacyi, w której pokój mógłby 
być utrzymany tylko przez zrezygnowanie z wiel- 
kiego i korzystnego stanowiska, jakie Wielka. 
Brytania zdobyła wielowiekowem bohaterstwem 
i doskonałością*. Jeżeli, jak przypuszczają, 
z wielkiem prawdopodobieństwem w Paryżu, 
szło o niemiecką politykę dokonanych faktów 
i onieśmielania, to istotnie jest to godny od- 
dżwięk na 'niemiecką butę. Niewątpliwie też 
wpłynie ta mowa na to, by Niemcy nieco 
ustąpiły ze swych wygórowanych żądań. 
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Politykę Niemiec nazywa „Temps“ polity- 
k3 błuffu i zdumiewania. Odpowiedzią na to 
jest zgodna polityka Francyi i Anglii. Dzienniki 
angielskie: „Times* i „Daily Chronicle* w sta- 
nowczych słowach to samo akcentują, dodając 
ostrzeżenie, że wewnętrzne nieporozumienia 
(bill w sprawie veta lordów) nie powstrzymają 
Anglii od bacznego pilnowania swych interesów 
zagranicznych. 


Rozterki we francuskiej radzie wojennej. 

W związku z tym stanem stosunków mię- 
dzynarodowych pozostaje wiadomość z Paryża: 
Pomimo półurzędowych zaprzeczeń utrzymuje 
się w wielu dziennikach pogłoska c zajściach 
w najwyższej radzie wojennej. Między generałem 
Micheiem, wiceprezesem tej rady a członkami 
jej panowały od dłuższego czasu różnice zdan; 
Michel utracił zaufanie rady. Na jednem z o- 
słatnich posiedzeń głosowali trzykrotnie wszyscy 
członkowie rady przeciw Michelowi w donio- 
słych sprawach obrony narodowej. Następcą je- 
go ma zostać gen. Pau. Według innej wersyi 
Pau ma zostać szefem sztabu generalnego i o- 
trzymać urząd generalissimusa. 


Francya a Hiszpania. 


Żajście z porucznikiem Thurietem, którego 
dwukrotnie aresztowali w Elkzarze żołnierze 
hiszpańscy i mimo interwencyi konsula fran- 
cuskiego Boisseta przetrzymali przez sześć go- 
dzin, wywoła następstwa dyplomatyczne. Na- 
tychmiast po zajściu z porucznikiem Thurietem 
w Marokku polecił pułkownik Sylvester majo- 
rowi Gallego wdrożyć dochodzenie i kopię pro- 
tokółu śledczego przesłać osobnym kuryerem 
ministrowi spraw zagranicznych. 

Prawdopodobnie skończy się na przepro- 
sinach ze strony Hiszpanii, a rząd francuski 
zadowoli się takiem załatwieniem sprawy, nie 
chcąc wywoływać komplikacyi zatargiem z Hi- 
szpanią przed załatwieniem sprawy z Niemcami. 

Agent konsularny Boisset wniósł również 
zażalenie, że w czasie pertrakłtacyi o wypuszcze- 
nie Thurieta obił żołnierz hiszpański jego tłó- 
macza. 

Echa podróży sułtańskiej. 


Z Salonik donoszą: Władze zakazały urzą- 
dzenia wszelkiej demonstracyi robotniczej, która 
miała być protestem przeciw uwięzieniu czterech 
socyalistów podczas odwiedzin sułtana. 


Przygotowania wojenne Turcyi. 

Dziennik konstantynopolitański „Ikdam* 
donosi, że ministerstwo wojny zamówiło w Niem- 
czech trzy baterye piętnastocentymetrowe, trzy 
baterye dziesięcio i półcentymetrowych haubic 
szybkostrzelnych i 10.000 szrapneli. 

Jak słychać, generał Abdulah basza, który 
jedzie juteo do Skutari, będzie miał tytuł gene- 
ralissimusa. 


Pożar tureckich biur sztabu generalnego. 

Wczoraj popołudniu wybuchły w Stam- 
bule równocześnie pożary w dzielnicach Usun- 
czar i Vesnedżiner. Z powodu silnego wiatru 
pożar rozszerzył się gwałtownie i trwał 6 go- 
dzin ; wiele dzielnic zgorza!o. Spaliły się wszy- 
stkte biura sztabu generalnego w osobnym bu- 
dynku, niedaleko od ministerstwa wojny. Całe 
archiwum i wszystkie dokumenty uratowano. 
Ocalało ministerstwo wojny i skarbu. 


Sprawy wewnetrzne. 
Ze spraw parlamentarnych. 


Najbliższe posiedzenia. 


Na jutrzejszem, czwartem z rzędu posie- 
dzeniu nowej Izby przyjdzie pod obrady jako 
punkt pierwszy porządku obrąd, przedłożenie 
rządowe w sprawie bankowej. Ponieważ 
Czesi za cenę przyznania im przewodnictwa w 
komisyi bankowej nie będą robili trudności w 
odesłaniu ustawy Po pierwszem czytaniu do 
komisyi, jutro Izba najprawdopodobniej upora 
się z ustawą bankową. 

Posiedzenie środowe przeznaczone będzie 
na dyskusyę nad wnioskiem nagłym  socyali- 
stów w sprawie zakazu importu mięsa ar- 
gentyńskiego. 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 23. lipca 1911. 


Jak należy przypuszczać, debata nad tą 
aktualną dziś kwestyą będzie dość burzliwa ze 
względu na sprzeczne zapatrywania posłów 
miejskich i wiejskich na sprawę wwozu obcego 
mięsa. W dyskusyi zabierze głos również pre- 
zydent gabinetu, który poda do wiadomości 
Izby treść tajnego traktatu, zawartego w r. 1907 
z Węgrami, zda sprawę z nawiązanych obecnie 
rokowań z rządem węgierskim, oraz zaznaczy 
wogóle stanowisko rządu w sprawie droży- 
źnianej. 

Gdyby debata drożyżniana zakończyła się 
w środę, we czwartek przeszłaby Izba do omó- 
wienia zajść drohobyckich. Debata na 
ten temat potrwa zdaje się do końca tygodnia, 
zgłoszonych jest bowiem 7 wniosków i kilku- 
nastu mowców. 

Sesya letnia wobec tego przeciągnie się do 
drugiego tygodnia. 


Premier a klub ukraiński. 


Klub ukrainski, jeżeli można wierzyć „Di- 
łu*, jest bardzo zadowolony z upadku Bienertha 
i spodziewa się, iż nowy premier będzie więcej 
skłonnym do ustępstw na rzecz Rusinów. Ko- 
respondent wiedeński „Diła*, prawdopodobnie 
jeden z posłów parlamentarnych, zdając relacyę 
z konferencyi Gautscha z przedstawiciełami 
klubu ukraińskiego, zarzuca Bienerthowi, że 
nie dawai parlamentowi czasu do pracy, chcąc 
w ten sposób wywołać przekonanie, że parla- 
ment jest do pracy niezdolny i zasługuje na 
rozwiązanie. Gdy posłowie ukraińscy zwrócili 
się w jakiejś sprawie do Bienertha, ten się za- 
wsze wykręcał, że sprawa należy do któregoś 
z ministrów resortowych. Gdy zaś sprawę od- 
dano ministrowi resortowemu, wiedy wędrowała 
ona do referenta: „Referent, jeżeli był Pola- 
kiem, załatwiał sprawę po polsku, a jeżeli był 
Niemcem, to trzymał się wskazówek, jakie 
w tej sprawie przyszły od galicyjskiego namiest- 
nika. Namiestnik Bobrzyński jest pod tym 
względem wirtuozem, inieresuje się w minister- 
stwach każdą najdrobniejszą sprawą i zawsze 
umie wpłynąć na jej załatwienie na naszą 
niekorzyść“. 

Klub ukraiński spodziewa się, że Gautsch 
będzie postępował całkiem inaczej. Miał nawet 
przyrzec klubowi, że tyłko z całkiem drobnemi 
sprawami będzie odsyłał Rusinów do ministrów 
resortowych, ważniejsze sprawy będzie albo sam 
osobiście załatwiał, albo udzieli ministrom re- 
sortowym wskazówek, w jakim duchu odnośne 
sprawy mają być załatwione. 

W sprawie ruskiego uniwersytetu oświad- 
czył Gautsch, że aktów jeszcze dotychczas nie 
przestudyował, dopiero więc później będzie 
mógł przedstawić swój pogląd na tę sprawę. 
W każdym razie uważa Gautsch sprawę uni- 
wersytecką za taką, która musi być załatwiona 
nie tylko w interesie ruskiego narodu, ale 
i państwa. 

Reforma wyborcza do Sejmu galicyjskiego, 
zdaniem Gautscha, nie może być załalwiona 
przez rząd bez zgody polsko-ruskiej. Br. Gautsch 
jednak gotów jest w tej sprawie ofiarować swe 
pośrednictwo. 

Klub ukraiński czuje jednak żal do rzą- 
du, że w mowie tronowej, nie było wzmianki 
o postulatach ruskich. Druga konferencya z 
premierem wypadła dla klubu pomyślnie, a 
choć „Diło* wspomina o niej ogólnikowo, mi- 
mo to zaznacza, iż klub ukraiński pozostaje na- 
dal na swojem stanowisku opozycyjnem, „traktu- 
jac przedłożenia ekonomiczne rzeczowo*. 

Z tego wszystkiego jednak wynika, iż klub 
ukraiński rządowi zbytnich trudności nie bę- 
dzie stawiał. Nawet uchwała klubu, iż głoso- 
wać będzie za postawieniem na pierwszem miej- 
scu przedłożenia rządowego w sprawie banko- 
wej, świadczy że br. Gautschowi udało się u- 
głaskanie opozycyi. Ułatwiła mu to jeszcze i ta 
okoliczność, że premier oddawna przez Rusinów 
uważany jest za ich przyjaciela. 

Kłopot ma tylko klub ukraiński z rady- 
kałami, którzy chcieli postawienia na pierwszem 
miejscu wniosku socyalistów otwarcia nieograni- 
czonego granic dla transportu bydła. Radykali 
naturalnie głosowaliby w takim razie przeciw 
importowi. 
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Sprawy ruskie. 


Z prasy ruskiej. Ukraińcy przeciw radyka- 
łom. Protest duchowieństwa przeciw meto- 
dzie walki wyborczej. Parlamentarna 
„zajawa*. 

„Narodne Słowo“, uważane za organ „Na- 
rodnego Komitetu*, ciska gromy na radykałów, 
za ich odporne zachowanie się w sprawie u- 
tworzenia jednolitego klubu ruskiego. „Słowo* 
zastanawia się nad trudnościami, jakie będą za- 
wsze chodziły, o ile „Sojusz“ zechce doprowadzić 
do jakiejkolwiek uchwały: 

„Przedstawcie sobie, jak ciężko nieraz bę- 
dzie porozumieć się, jak ciężko będzie nieraz 
doczekać się uchwały radykalnego klubu, jeżeli 
naprzykład p. Trylowski pojedzie sobie do Ja- 
błonowa, p. Stefanyk do Stecewa, Łahodyński 
do Delatyna, Łewko Baczyński do Stanisławo- 
wa, a Ławruk powie:* „albo ja wiem, co robić?“ 

Pan B. B., autor artykułu, już dzisiaj oba- 
wia się o całość „Sojuszu*: możemy zapewnić, 
że przy pierwszej lepszej sprawie „Sojusz* roz- 
bije się zupełnie. Przyjdzie np. sprawa uniwer- 
sytetu na porządek dzienny. Radykali mogą pod- 
stawić kwestyę w ten sposób, że ani galicyjscy 
ani bukowińscy narodowi demokraci jej nie 
przyjmą i choć razem będą mieli trzy czwarte 
głosów (23 na 28), to radykali powiedzą — „nas 
majoryzują* i oderwą się. Z tego będzie wielka 
szkoda dla całego narodu. 28 posłów związa- 
nych w jednolitym klubie, to znaczna siła, ale 
natych 28 posłów lużno związanych nie respek- 
tuje ani rząd ani inne partye. Dla narodu to 
wielka strata, dla radykałów, jako partyi także. 
Ale nie nasza rzecz przestrzegać. Oni muszą 
sami za siebie odpowiadać. 

.. My nie boimy się radykalnej kontroli: 
owszem kiedy ta kontrola będzie silna, to prze- 
dewszystkiem radykalni posłowie będą musieli 
sumiennie spełniać swoje poselskie obowiązki, 
a nie siedzieć w domu, jak bywało*. — 

Radykałom rzekomo w tej opozycyi cho- 
dzi tylko o zaznaczenie swego istnienia jako 
partyi. Nie odgrywają tu według „Narodne- 
go Słowa* jakieś zasadnicze różnice partyjne. 
Ale w zarządzie partyi radykalnej zasiadają obe- 
cnie według zapatrywań autóra młode ambitne 
jednostki, kiórym chodzi tylko o zaspokojenie 
niezdrowej i szkodliwej ambicyi. W lipcowej 
już jednak sesyi okaże się niepraktyczność nie- 
jednolitego „Sojuszu*. 

Dlatego obowiązkieru Rusinów jest zwoły- 
wanie ogólno narodowych wieców, na którychby 
wezwano wszystkich posłów ruskich, aby ci u- 
tworzyli jeden ścisłe związany klub. 

Wiecami tymi mają się zająć powiatowe 
organizacye ukraińskie. Takie wiece mają poło- 
żyć koniec działalności niedoświadczonych po- 
lityków, którzy „widocznie nie dorośli do zro- 
zumienia narodowego obowiązku i odpowie- 
dzialności'. 

W „Rusianie* ks. Julian Dzerowicz w „po- 
wyborczych refleksyach* omawia metodę walki 
stronnictw ruskich podczas ostatnich wyborów. 
Okazyę do tego dała mu specyalnie „Swoboda“, 
popularne illustrowane pismo dla ludu. Jeden 
z numerów tej gazetki zamieścił illustracyę z 
podpisem : „Wędrówka za mandatem“, Rysunek 
przedstawia żyda z garbatym nosem i pejsami, 
zamaszystego polskiego szlachcica, a wpośród 
nich grubego tłustego księdza. Inny obrazek 
przedstawia znowu całującą się dziewkę z księ- 
dzem. Ma to być aluzya do księdza Dawydiaka, 
któremu zarzucili niemoralność zwolennicy Du- 
dykiewicza. 

lnna znowu ilustracya wyobraża księdza 
Senyka, napychającego sobie kieszenie chłop- 
skimi pieniędzmi, a obok niego kupkę ludzi z 
powywracanymi kieszeniami. Ma to być znowa 
aluzya do towarzystwa „Aliage*, którym zaj- 
mował się wiele ksiądz Senyk. W innem miej- 
scu znowu, gonią za księdzem Senykiem baby 
z kociubami i wołają: „Jeżeliś nie ksiądz, to 
zrzuć rewerendę'". 

Księdza Dzerowicza oburza to wyszydza- 
nie duchowieństwa wobec ludu i twierdzi, że 
„jedna zgorszona dusza taką illustracyą i tra- 
cąca wiarę w ideę, jaką księża reprezentują, 
jest więcej warta, aniżeli mandat samego pre- 
zesa parlamentarnego klubu“. 

A już szczytem wszystkiego, według ks. 


Sir. 6. 


Dzerowicza, są mapaści „Hołosu Naroda* ma o- 
sobę metropolity, którego nazywa ks. Dzerowicz 
gorącym narodoweem, szczodrym mecenasem i 
najszczerszym patryotą. 

„Diło* jeszcze całkiem seryo baje dalej o 
prawach rewindykacyjnych Austryi do Galicyi 
i twierdzi, że Polacy zrzekli się już wszelkiej 
nadziei niezależności, pod warunkiem, że rząd 
austryacki pozwoli im urządzić sobie w Galicyi 
szlachecką rzeczpospolitą. Za tę cenę gotowi s4 
do popierania każdego rządu, choćby najbar- 
dziej reakcyjnego lub najwięcej postępowego. 
Przeciw tym więc rzekomo zachciankom pol- 
skim zwraca się parlamentarna „zajawa* ru- 
skiej reprezentacyi. 


Z zaboru pruskiego. 


Orzeł na ratuszu poznańskim. 

Orzei, którego zdjęto obecnie z ratusza 
poznańskiego, celem odnowienia, przymocowa- 
ny był w r. 1783, jak przypomina „Dziennik 
Poznański*, śród dźwięków muzyki, oraz śród 
salw armatnich, na galeryi obok zegara przez 
obywatela poznańskiego, cieślę, Jana Nergera; 
widowisku temu przypatrywały się tłumy pu- 
bliczności. Dozorca budowy, Jakób Brang, ro- 
dem Szwajcar, usiadł następnie na orle i' wy- 
chylił kilka kieliszków wina za zdrowie króla 
Stanisława Augusta, rzeczypospolitej, arcybisku- 
pa itd, a po wypiciu zrzucał kieliszki na zie- 
mię. Wewnątrz orła znajdowały się następujące 
monety: wybity w r. 1783 dukat z podobizną 
króła Stanisława Augusta, talar z podobizną 
tegoż samego monarchy, pół talara, dwuzłotó- 
wka, złotówka, półzłotek, trojak, półtorak, grosz, 
półgrosz i szyling. Dalej znajdowały się: eztery 
ewangelie, różaniec, a przedewszystkiem doku- 
ment pergaminowy, akt erekcyjny, zaopatrzony 
w liczne podpisy, między którymi są takie na- 
zwiska jak: biskup Onufry z Okęcia Okęcki, 
Kazimierz Nałęcz Małoszyna, Łukasz Biniński, 
Józef Chłopowski, Zygmunt Zborowski itd. itd. 
Orła zdejmowano z zachowaniem nadzwyczaj- 
nej ostrożności. Rdza podniszczyła go znacznie, 
a blacha miedziana, z której jest wykonany, 
pokryła się patyną. Prawdopodobnie orzeł przed 
odnowieniem wystawiony będzie na widok pu- 
bliczny. 

Wywłaszczenie. 

W ostatnim czasie zdarzają się coraz to 
nowe publikacye „Ostmarkenvereinu* w Spra- 
wie wywłaszczania. Świeżo wydał w Berlinie 
znany przywódca hakatyzmu, radca Wagner, 
broszurę pod tytułem „Materialen und Bemer- 
kunden zar Frage der Enteiggung in der Ost- 
mark*. Zebrał w niej wyciągi z obrad nad u- 
stawą z marca 1908 r., wygłoszone przy tej 
sposobności mowy ministrów Bilowa, Rheinba- 
bena, Arnima, dalej przemówienia w sejmie 
pruskim ministra Schorlemera i kilku posłów, 
wygłoszone przy ostatnich obradach nad tą 
kwestyą. 

W broszurze tej pomieścił także wszystkie 
publikacye „Ostmarkenvereinu* w sprawie wy- 
właszczenia, a zakończył je artykułem zatytu- 
łowanym: „Worauf es jetzt ankommt“, w któ- 
rym wykazuje konieczność, aby rząd „poszedł w 
sprawie wywłaszczenia za wolą „Ostmarken- 
vereinu*. Ponieważ broszura ta zawiera również 
przedmowę, napisaną przez byłego ambasadora 
Raschdaua i mowę, wygłoszoną przez majora 
Tiedemanna, przywódców hakatyzmu, publika- 
cyę więc Wagnera uważać trzeba, jako urzędo- 
wy akt „Osimarkenyereinu*, którego przywódcy 
oświadczają, że przeciw wszelkiej zmianie poli- 
tyki na kresach wschodnich stanowczo walczyć 
będą. 

Kołonizacya prywatna. 

Z czwartego sprawozdania rocznego nie- 
mieckiej Spółki kolonizącyjnej (Besiedelungsge- 
genossenschaft) w Tucholi wynika, że od czasu 
założenia (tj. od 26 czerwca 1910 r.), liczba 
członków wzrosła z 27 na 208, a liczba udzia- 
łów z 27 na 440. Własność ziemską nabyło od 
Spółki 73 członków. Wszyscy członkowie od- 
powiadają za sumę 132.000 marek. W r. 1910 
zakupłono dobra Zarzecze i Retel w powiecie 
chojnickim, 82 hektary, oraz Biskupnicę (Gęba- 
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hektary obszaru, razem za 132.000 marek. Czy | państwowych, zastępcą szefa oddziału pierw- 


sty zysk wyniósł w roku obrachunkowym 5.201 
marek. Wypłacono 5 proc. dywidendy. Spółka 
powyższa pracuje oczywiście w myśl urzędowej 
polityki osadniczej. 


W sprawie wykładu >* 
prof. Ciesielskieśo. 


Na „Zjeździe lekarzy i przyrodników w 
Krakowie“ otrzymaliśmy ze źródła wiarygodnego 
uzupełnienie komunikatu biura korespondencyj- 
nego, który zamieściliśmy w nr. 190 „Gazety 
Wieczornej*. 

W odczycie swym przedstawił prof. Cie- 
sielski zapatrywania różnych badaczy aż do naj- 
nowszych czasów na sprawę powstawania płci 
tak u roślin, jak zwierząt i ludzi, z których 
wszystkie okazały się niezgodne z prawdą. 

Następnie wykazał na podstawie długołet- 
nich swych badań, przytaczając cały szereg do- 
świadczeń, że o różnicy płci decyduje - jedynie 
osobnik męski, a nie żeński, jak dotych- 
czas wszyscy bez wyjątku utrzymywali; miano- 
wicie, że u roślin t. j. konopi wytwarza pyłek 
świeży męski osobniki męskie, pyłek zaś 
starszy powoduje osobniki żeńskie. 

Tak samo też u zwierząt i ludzi decydują 
spermatozoy czyli zapłodniki męskie o płci 
mającego powstać noworodka, Mianowicie sper- 
matozoy świeższe pochodzące z wyładowania na- 
sienia męskiego, które nastąpi przed upływem 
doby od poprzedniego wyrzucenia nasienia, wy- 
twarzają potomstwo męskie, spermatozoy zaś 
starsze. które zostają wydzielone po upływie 
dłuższego czasu aniżeli jednej doby od poprze- 
dniego wyrzucenia nasienia, wytwarzają płeć 
żeńską. 

Przeciw temu odkryciu wystąpił profesor 
Nussbaum, Siedlecki i Godlewski jun., twierdząc, 
jakoby doświadczenia prof. Ciesielskiego nie wy- 
kazały nic nowego, gdyż już Dóńsing podług 
nich miał stwierdzić to samo, ałe ta jego teo- 
rya okazała się mylną. Prof. zaś Nussbaum 
twierdzii, że on tę teoryę Dūsinga w swej 
książce „Szlakami wiedzy“ ogłosił. 

Na to odpowiedział prof. Ciesielski prof. 
Nussbaumowi, że się mija z prawdą, gdyż Du- 
singa teorya polegała na tem, że według niego 
o płci potomków decyduje jaje żeńskie 
młodsze lub starsze, a więc matka a nie 
ojciec, tak jak chce prawo wykryte przez 
prof. Ciesielskiego. 

Gdy jednak prof. Nussbaum obstawał przy 
swojem twierdzeniu, postarał się prof. Ciesielski 
o książkę prof. Nussbauma „Szlakami wiedzy“, 
wydaną w r. 1909 i z ustępu, zawartego na str. 
313, skonstatował następnie na dalszem posie- 
dzeniu sekcyi botanicznej, że Dising rzeczywi- 
ście oparł swoją teoryę na wieku jajka żeń- 
skiego, a nie na wieku spermatozoów 
męskich. Sekcya botaniczna rzecz tę skon- 
statowałn i na żądanie prof. Ciesielskiego w 
protokoie swym zamieściła, że prof. Nussbaum 
minął się z prawdą. 

Innych oponentów nieuzasadnione zarzuty 
zbił prof. Ciesielski, odsyłając ich zarazem na 
drogę doświadczeń. 

Odkrycie dra Ciesielskiego jest więc rze- 
czywiście nowem, i przez nikogo dotąd ani 
w botanice, ani w zoologii nie było ani zna- 
nem ani zrobionem. 
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Dziś: 24. Rzymm.-kat. Krystyny. 
11. Gr.-kat. Euferoji. 


Repertuar „Teatru Nowego" (Gródecka 2). 


Dziś w poniedziałek i jutro we wtorek 8 wiecz. 
„Radca prowincyonalny we Lwowie*. 


Repertuar operetki poznańskiej. 
Kołomyja. Poniedziałek 24. lipca „Krakowiacy 
i Górale*. Wtorek 25. lipca „Księżniczka Dolarów*. Środa 
26. lipca „Wesoła Wdówka*. Czwartek 77. lipca „Dziew- 
czę z laleczką*”. 


— Miłanowania. Minister kolei zamiano- 


raeęwo) i Iwice w powiecie człuchowskim. 154] wał Karola Fiżełkowskiego, sekretarza kolei 


szego (do spraw personalnych) w dyrekcyi ko- 
bei państw, we Lwowie. 

— Z życia towarzyskiego. Wczoraj od- 
były się zaręczyny panny Irmy Landauówny, 
córki p. Edwarda Landaua, współwłaściciela 
domu bankowego „Samuely i Landau“ z p. Al- 
fredem Sommersteinem, synem Maurycego, wła- 
ścicielem dóbr. 


— Dyrektor kolei państwowych, radca 
dworu Stanisław Rybicki wyjechał wczoraj na 
5-tygodniowy urlop. Kierownictwo dyrekcyi 
objął radca rządu Zygmunt Jasiński. 

— Dr. Ludwik Janikowski zmarł w Dre- 
wnicy pod Warszawą, w 43 roku życia, Zmarły 
jako student uniwersytetu jagiellońskiego, był 
jednym z przewodników młodzieży akademickiej 
a dzięki swym wysokim zaletom osobistym, 
cieszył się sympatyą i zaufaniem kolegów. W. 
ruchu młodzieży akademickiej w latach 1889 i 
1890 brał wybitny udział wraz z Franciszkiem 
Nowickim i innymi, a za stanowisko zajęte 
wówczas wobec rektora Korczyńskiego, został 
w r. 1890 relegowany z uniwersytetu krakow- 
skiego. 

Później redagował wraz z Stanisławem 
Przybyszewskim Życie". Po pięknej i górnej 
młodości, skończył na stanowisku biblioteka- 
rza w ministerstwie kolei. 

mierć śp. Janikowskiego, wywołała u 
tych, którzy go znali, prawdziwy i głęboki żał. 

— Pożądana innowacya. Bank hipotecz- 
ny otwiera w połowie sierpnia pół detaliczną 
sprzedaż węgla opałowego, polegającą na tem, 
że Bank będzie przyjmował zamówienia, poczy- 
nając od 10 cetnarów metr. (20 zwykłych) i od- 
stawiał węgiel wprost z wagonów konsumentom 
do piwnic, względnie mieszkań w opłombowa- 
nych workach. W ten sposób konsumenci będą 
mieli zupełną rękojmię, że otrzymają pełną 
wagę zakupionego węgla i że nie manipulowano 
wcale przeznaczonym dla nich węglem. Oddział 
węglowy mieści się w gmachu Banku hipot. na 
II. piętrze. Tam przyjmowane będą zamówienia 
po cenach targowych. Zamawiać także można 
14, '/ą i całe wagony, eo naturalnie wypadnie 
taniej. 

— Wykreślenie z listy adwokatów. Do- 
noszą nam z Wiednia : Dr. Leon Alfred Finkler, 
adwokat, nadworny w Wiedniu, został na pod- 
stawie rozstrzygnięcia Rady dyscyplinarnej. 
dolno-austryackiej Izby adwokackiej skreślony 
z listy adwokatów Dolnej Austryi. Kancelaryę 
jego obejmie adwokat nadworny dr. Herman 
S. Deutscher. 

— Wizyty cesarza. Z Ischlu telegrafują : 
Cesarz w towarzystwie gen. adjutanta Paara wy- 
jechał wczoraj o 3:50 po południu pociągiem 
dworskim do Gmunden, dokąd przybył o 480. 
Cesarz złożył odwiedziny rodzinie ks. Kumber- 
łandzkich i księżnie Maryi Teresie Wirtember- 
skiej. Następnie udał się cesarz do Ebenzweier 
w odwiedziny do Don Alfonsa burbonskiego. 
Z Ebenzweier odjechał cesarz o 6'20 wieczór i 
powrócił do Ischlu o 7-ej godzinie. 

- Niema cholery we Wiedniu. Z Wie- 
dnia donoszą telegraficznie: Obdukcya wyka- 
zała, że prawnik Cipercovici zmarł nie na cho- 
lerę. 

— Otwarcie składnicy pocztowej w 
Mrażnicy (pow. Drohobycz). Z dniem 1. sier- 
pnia 1911 zaprowadza się w miejscowości 
Mrażnica należącej do okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Borysławiu składnicę pocztową 
ze zwykłym zakresem czynności. Składnica ta 
połączoną będzie z urzędem pocztowyn w Bo- 
rysławiu za pomocą jazdy posłańczej Borysław 
— Schodnica. 

— Echa zajść w Dublanach. Otrzymuje- 
my następujące pismo: Artykuł „Kurjera Lwow- 
skiego“ z 13 lipca p. t.: „Mściwa klika“, oma- 
wiający surowe zarządzenie dyrektora Mikułow= 
skiego — Pomorskiego, wkraczające pośrednia 
w wewnętrzne Stosunki akademickie, winien 
wywołać odruchową odpowiedź młodzieży. Mło- 
dzież dublańska licząca kilkudziesięciu akade- 
mików, już wyjechała na wakacye. Zapewne po 
powrocie uchwali odpowiednią rezolucyę. Nie 
mogąc obecnie przysłać uchwały wiecu, ogra- 
niczamy się na enuncyacyi kilku słuchaczów 
których artykuł zastał w Dublanach. Nie wcho- 
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dząc w meritum sprawy, 
przez czynniki powołane nad powyższem zarzą- 
dzeniem za otwartą. Wymagamy jednak, by 
w tej jak w każdej zresztą uczciwej dyskusyi 
oparto się na prawdziwem przedsławieniu spra- 
wy, a wnioski wysnuwano z faktów. W ten 
sposób sprawę można wyjaśnić, zrozumieć i 
oświetlić. Przeciwko jednak tym zarzutom ja- 
kie czyni pomieniony artykuł, zarzutom pozba- 
wionym cienia słuszności, a nawet logicznej 
podstawy musimy z całą mocą najkategorycz- 
niej zaprotestować. Nikt nie śmie posądzać mło- 
dzieży, że zdolna byłaby wziąć udział w poże- 
Enaniu dyrektora, na którymby istotnie mógł 
ciążyć zarzut skarbienia sobie łask rządu rosyj- 
skiego, lub niszczenia dorobku kraju. Serdeczny 
ton pożegnania przez młodzież ustępującego dy- 
rektora jako podsumowanie i ocena ośmnasto- 
letniej jego, jako kierownika i profesora dzia- 
łalności jest właśnie niezbitym, a wymownym 
dowodem jak dalece podobne zarzuty są nie do 
pomyślenia. 

Dublany, 15 lipca 1911 r. 

Józei Goełowski, Maryan Januszajtys, Ar- 

tur Kwieciński, Władysław Kościnek, Michał 
Kwinto, Maryan Łomnicki, Maryan Rudecki, 
Mikulicz, Gustaw Pomianowski, Adam Sikorski, 
Kazimierz Turkowski, Jan Zintel. 
Oburzająca prowokacya. Denoszą 
nam z miasta. Wczoraj jechało w pociągu wy- 
cieczkowym do Brzuchowic kilku gimnazyali- 
słów. Nie zwracając uwagi na towarzyszów po- 
dróży, poczęli śpiewać piosenki, które cywili- 
zowani „burschowie* śpiewają tylko w bardzo 
zamkniętem kółku i w bardzo podochoconym 
stanie. Na uwagę jednego z obecnych panów, 
by ze względu na panie zaprzestali ordynarnej 
zabawy, odpowiedzieli szeregiem inwektyw i po- 
radą, by ei, którzy nie gustują w słuchaniu 
brudnych piosenek, przenieśli się do innego 
wagonu. Kiedy zaś jeden z panów zaznaczył, 
że jako Polak nie chce słyszeć niemieckiej por- 
wografii, zaśpiewali owi miodzieniaszkowie pieść 
„Wacht am Rhein*, 

Jest to — przyznajemy — wybryk dzieci. 
Ale „jakie dziś dzieci, takim będzie naród*. 
Obawiamy się, że te nieletnie przemurza Syonu 
— bo gimnazyaliści ci należą do obozu 
syońskiego — z trudnością tylko będą mo- 
gli przekonać społeczeństwo polskie, że jak nam 
to dzisiejsi syoniści wmawiają „syonizm nie 
wałczy z połskością*. 

— Niemiecka arogancya we Lwowie. 
W ubiegłych latach, na placu Powystawowym 
bawiły się po południu, zwłaszcza podczas wa- 
kacyi, tysiące dzieci pod opieką starszych, któ- 
rzy sadowili się na ławkach, otaczających zie- 
lone błonie. W bieżącym roku błonie to odstą- 
Piono jarmarkowi wyrobów krajowych. I trud- 
noby było z tego tytułu występować przeciw 
magistratowi, który chciał iść na rękę tak sym- 
patycznemu przedsięwzięciu. Wszelako komitet 
jarmarku wydzierżawił część boiska t. zw. „par- 
kowi Luna*. 

Jako przedsiębiorcy tego parku przedsta- 
wili się panowie Baliński i Gliński. Obvdwaj są 
oficyantami: jeden w dyrekcyi skarbowej, drugi 
w sądzie karnym. Panowie ci nie przedstawiali 
sąmi gwarancyi ani dla komitetu jarmarku, ani 
dła magistratu. Ale p. Baliński jest szwagrem 
p. Glińskiego, a p. Gliński iest szwagrem p. Brei- 
tera. W ten sposób ułatwiono kwestyę pienięż- 
ną (pp. Breiterowie wybudowali budy z desek). 

cnie "wet toczą się rokowania, aby park 
Luna pows.-ł na danem miejscu jeszcze przez 
dwa lata, t. j po zamknięciu jarmarku. Komi- 
tetu jarmarku nie można natura:nie winić, za 
o eo się stanie, gdyż nie ma żadnej w tei spra- 
wie ingerencyi i prawdopodobnie zawierając u- 
mowę z pp. Glińskim i Balińskim na kilka mie- 
Sięcy, nie spodziewał się komitet, że nie będzie 
mia, żeby na tych niemieckich spektaklach 
nie obrażano uczuć narodowych. 

Przy wejściu do parku Luna każdy musi 
zapłacić 20 b za to, że wolno mu bęczie z ze- 
Wnątrz budy og!ądać. Przy wejściu do każdej 
Z bud oplaca się haracz po raz wtóry. 

Wczoraj przy jednej z takich bud, zwanej 
Szumnie indyjskim pawilonem, kilku poważ- 
nych obywateli zarzuciło przedsiębiorcy, że o- 
Szukuje i wyzyskuje publiczność. 

Kasyerka wówczas rzuciła się na jednego 


uważamy dyskusyę|z tych obywateli, pana Kar., urzędnika jednej 
instytucyi finansowej, a kułakając go, wołała 
pod adresem polskiej pabliczności, otaczającej 
tłumnie wodę: 
Dreck“. Oburzony tłum przybrał groźną posta- 
wę. Dopiero po pewnym czasie udało się komi- 
sarzówi policyi uspokoić publiczność, przyrze- 


wo zamknięto. Ale, o iłe słychać, zanosi się na 
poważne awantury, o ileby nie zamknięto na 
stałe przedsiębiorstwa, które w ten sposób po- 
stępuje z połską publicznością w polskiem mieście. 


motto możnaby umieścić nad ostatnim  zeszy- 
tem tygodnika „Nasz Kraj Iilustrowany*, który 
przynosi, jak zwykle, szereg niezmiernie intere- 
sujących zdjęć aktualnych z ostatniego tygod- 
nia. Znajdujemy tam sezonowe zdjęcia z upal- 
nych dni amerykańskich, migawki, 
wiające typy naszych śniadańkowiczów (słomia- 
nych wdowców), nowe prezydyum 
skiego, portrety jubilatów Obsła i 
zdjęcia ze sławnego dziś Agadiru, jubileusz za- 
kiadu chyrowskiego, święcącego 25 lecie 
nienia, kilkadziesiąt obrazków ze 
mieści, mody, grafologie, rezultat wiclkiej sza- 
rady konkursowej i t. d 


dem coraz lepszego rozwoju tego popularnego 
i niezmiernie interesującego tygodnika, Admi- 
nistracya (Lwów Bielowskiego 6) wysyła 
mer okazowe gratis, Prenumerata miesięczna 
tyiko 1 kor, ) 


po raz drugi „Wesoły Lwów*, wodewil satyry- 
czny lokalny w 3 akt. ze śpiewami i 
napisał Edmund Steno. Na premierze widownia 
wypełniona była po brzegi, publiczność rozba- 
wiona lokalnemi dowcipami oklaskiwała wy- 
konawców. Śpiewy i tańce bisowano. 


warzystwa heraldycznego we Lwowie, zesz. 5—-6 
(maj-czerwiec), zawiera następujące rozprawy: 
Dr. Maryan Łodyński, Pakosław Lasocice i Pa- 
kosław Wojciechowicz. — Gustaw Manteuffel, 
O starodawnej szlachcie krzyżacko-rycerskiej, 
na kresach inflanckich (c. d.). — Józef ks. Pu- 
zyna, O pochodzeniu kniazia Fedka Nieświzkie- 
go (dok.). — Jan bar. Konopka, O polskich 
herbach złożonych. — Stanisław Dziadulewicz, 
Ze studyów herałdycznych. — W „Dodatku“ 
dalszy ciąg „Metryk kościoła Maryackiego w Kra- 
kowie*, w opracowaniu ks. Jana Sygańskiego. 


we Lwowie. tom lH. (r. 1910) opuścił już pra- 
sę i zawiera niewydane prace z teki pośmiert- 
nej $. p. prof. dr. Franciszka Piekosińnskiego, 
mianowicie: 1. Poczel rodów szlachty polskiej 
wieków średnich. 2. Wypisy heraldyczne z Ksiąg 
poborowych. Te ostatnie pochodzą z Rekogni- 
cyarza poborowego woj. podlaskiego z r. 1581 
i z Księgi podskarbińskiej z lat 1571—1573. 
Cena 7 Kor. (z przesyłką pocztową). 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 24. pca 191, 


„Polnisehes Vieh, połnisches 


kając zamknięcie budy. Budę w istocie chwilo- 


— Fatalna niedziela. Z Kecskemetu 


telegrafują: Wczoraj o pół do 2-ej po południu 
ponowiło się tu słabe trzęsienie ziemi. 
mieszkańców powstał popłoch. Wiele osób przy- 
gotowywało się do spędzenia nocy pod gołem 
niebem. 


Wśród 


— Listonosz w Wiełkich drogach. Z 


dniem 1. sierpnia 1911 zaprowadza się przy 


urzędzie pocztowym w Wielkich drogach ty- 
godniowo-czterorazową służbę listonosza 
skiego dla miejscowości: 
i Sosnowice. 


wiej- 
Pobiedz, Paszkówka 


— „Niema sezonu ogórkowego!* Takie 


przedsta- 


Koła pol- 
Małeckiego, 


ist- 


świata, po- 


Ostatni zeszyt „Kraju* jest naszym dowo- 


nu- 


Artystyczna, 
— Z teatru Nowego. Dziś w poniedziałek 


tańcami 


— Miesięcznik heraldyczny, organ To- 


— Rocznik Towatzystwa heraldycznego 


Członko- 
wie Towarzystwa z r. 1910 otrzymują go bez- 
płatnie. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
Tow. beraldycznego Lwów, Frydrychów 5. 


Sportowa. 

x Katastrofy i wypadki. Podczas wyści- 
gu samochodami dokoła departamentu Sarthe 
o wielką nagrodę klubu samochodowego, zabił 
się jeden z uczestników, Sournier; szofer jego 
jest ciężko ranny. l 

Jak telegrafują z Bu dapesztu wczoraj 
przedpołudniem przy wjeździe do lasku miej- 
skiego najechał samochód na powóz. Jeden z 
jadących samochodem zabił się, dwajinni uszli 
z życiem ; szofer odniósł ciężkie rany; oddano 


skwy telegrafują : 
nisterstwa wojny przybyły tu wczoraj popołn- 
dniu. Z 16 wozów, biorących udział w wyści- 


gu (Petersburg—Moskwa) jeden wycofano jako 
uszkodzony. 


burga telegrafują : 
Moskwy startowało wczoraj 
burskiem polu lotniczem od 3'15 do 7'41 rano, 
siedmiu lotników, mianowicie: 
Lerche, Jankowski, 

Maslenikow i Kostin, 


bem „catch as you can catch“, 
chwytaj tak, jak ci się uda chwycić. Pomimo, 
że podczas walki począł padać rzęsisty deszcz, 
zapaśnicy nie ustąpili z otwartej areny, Lemm 
posiada większą znajomość chwytów, lepszą te- 
chnikę zapaśniczą. Cyganiewicz odznacza się 
nadzwyczajną sprężystością ù siłą nóg. Lemm 
ani razu nie położył Cyganiewicza, przeciwnie 
sam uważać musiał, ażeby nie legnąć na oby- 
dwie łopatki. Cyganiewicza odprowadziła pu- 
bliczność owacyjnie do hotelu. s 


Przed kilku dniami 
wypadek. Michał Wasiewski, 43-letni wożnica 


Str. 7, 


go do szpitała, gdzie przebywa pod dozorem 
peołicyi. 
szybko. 


Winę ponosi szofer, gdyż jechał za 


x Wyścigi automobilowe w Rosyi. Z Mo- 


Automobile przewozowe mi- 


x Lot Petersburg—Moskwa. Z Peters- 
Do lotu z Petersburga do 
rano na peters- 


Utoczkin, von 


Wasyljew, Campo Ścipio, 


Dalsze telegramy brzmią: Wtoczkin spadł 


siedm wiorst od Nowogrodu a Maślenikow koło 
Tosna. 


Latawce ich uległy zniszczeniu, lotnicy 


wyszli bez szwanku. Von Lerche, lądująe koło 
Nowogrodu zranił się w głowę i zaniechał dal- 


szego lotn. 
Wasiljew przeleciał o godz. 546 popoł. 


ponad Twerem nie zatrzymując się musiał o 
8 wieczorem wylądować koło stacyi Podsolne- 
cznaja, w odległości 61 wiorst od Moskwy. 


X Występy Cyganiewicza młodszego. 


Donoszą z Davos: Dnia 16. bm. odbył się tu- 
taj zajmujący matsch pomiędzy p. Cyganiewi- 
czem młodszym, a światowym szampionem p. 
Johnem Lemmem. Match przyszedł do skutku 
dzięki zabiegom W. Zollera, redaktora „Dawo- 
ser Zeitung". 
wkładkę 1000 koron, Lemm odpowiedział ma- 
tchem „handicap“ to jest zobowiązał się poło- 
żyć Cyganiewicza 2 razy w przeciągu 30 minut. 
Maich umówiony był na godz. 3 popołudniu. 
Gdy się rozniosła o tem wiadomość, z Davos i 
okolicy pośpieszyły na miejsce wałki tłumy 
publiczności. 
areny było do 5000 osób, zaś 
poblizkich wzniesieniach ułokowało się sporo 
widzów bezpłatnych. Przeważali obcy, gdyż lu- 
dność Davosu wynosi tyłko 2332 mieszkańców. 


Gdy Cyganiewicz młodszy złożył 


Na płatnych miejscach naokołe 
na dachach i 


O godz. 3'35 rozpoczęły się zapasy sposo- 
to znaczy: 


Krakowska. 
+ Bójka policyantów z cywiłami. W no- 


cy z soboty na niedziełę przyszło do wielkiej a 
nawet krwawej awantury między dwoma poli- 
cyantami, będącymi poza służbą, a kilkoma ro- 
botnikami. Bitka rozpoczęła się sprzeczką o ja- 
kąś dziewczynę, 
chciała odbić. 
jeden z policyantów szablę i ciął nią robotnika 
Gołębiowskiego w rękę, 
Wśród takiej sytuacyi nadszedł policyant peł- 
niący służbę i zamiast uspokoić zwaśnionych, 
wydobył również szablę i zuczął nią wojżować. 
Na szczęście nie poranił nikogo. Zranionym Go- 
łębiowskim zajęła się stacya ratunkowa, poli- 
cyantów odprowadzono na odwach i spisano z 
nimi protokół. 


którą jedna strona drugiej 
W czasie „odbijania* wydobył 


raniąc go dotkliwie. 


-+ Pobity na śmierć przez policyantów. 
miał miejsce następujący 


pocztowy jechał z pocztą z głównego urzędu 
pocztowego na kolej, Ze względu na to, iż wóz 
wyekspedyowano nieco później, chciał wożnica 
czas spóźniony nadrobić i dlatego popędził ko- 
nie, zmuszając je do gałopowania. Rzecz jasna, 
że zbyt szybka, niedozwciona jazda nie spodo- 
bała się pełniącemu w ul. Kołejowej służhę żoł- 
nierzowi policyjnemu. To też rzucił się ku am- 
bulansowi pocztowemu i chciał go zatrzymać. 
Wożnicy nie pozostawało nic innego, jak iylko 
popędzić ma dworzec, aby pocztę na czas do 
pociągu oddać. Rozjyszony „nieposłuszeństwem* 
wożnicy wobec władzy przybiegł policyant nr. 
91 na dworzee i dobrawszy sobie jeszcze dwóch 
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żoinierzy do pomocy, postanowił wożnicę „od- 
powiednio* ukarać. Jeden z policyantów wsko- 
czył na stopień ambulansu i chwyciwszy wo- 
źnicę za piersi, z całą siłą zrzucił go z siedze- 
nia na zbitą kamieniami ziemię. Upadek z dość 
znacznej wysokości spowodował zupełne omdle- 
nie wożnicy. Policyanci przypuszczając, iż Wa- 
siewski „udaje“ z całą świadomością wzięlisię 
do „gruntownej“ operacyi chorego, z takim 
skutkiem, że bezpośrednio po zajściu znalazł się 
wożnica w szpitalu, a wczoraj zakończył życie 
wskutek ran, jakie otrzymał od policyantów, 
leżąc już na ziemi. 

Wasiewski ma liczne rany na twarzy i gło- 
wie, zadane prawdopodobnie kułakami, nadto 
ślady kopnięć na brzuchu. Zajście to dostało 
się dopiero dziś do publicznej wiadomości, z te- 
go powodu, iż wdowa po zabiłym udała się w 
tej sprawie do posła Daszyńskiego, który przy- 
rzekł jej przedsiawić rzecz całą we Wiedniu u 
odnośnych czynników. Zmarły osierocił żonę 
i troje nieletnich dzieci, które nagle i niespo- 
dziewanie znalazły się wskutek brutalnego i zwie- 
rzęcego napadu policyantów na ich ojca, w osta- 
tniej nędzy. 

+ Usychające drzewo wolności. Zwra- 
cają naszą uwagę, że historyczne „drzewo wol- 
ności“ na krakowskich plantacyach usycha. — 
Podobno pnące się po pniu zwoje wina dzikie- 
go zabierają tyle soków odżywczych z ziemi 
wokoło drzewa, że nie może ono dostatecznie 
się odżywiać. Sądzimy, że kierownictwo ogro- 
dów miejskich sprawę tę jak najprędzej zbada. 

+ W sprawie zabezpieczenia miasta 
przed powodzią. Jak doniosły przed paru 
dniami dzienniki, nadeszły już z namiestni- 
clwa, zatwierdzone przez ministerstwo robót 
publicznych, plany zabezpieczenia miasta Kra- 
kowa przed powodzią zapomocą murów opo- 
rowych, a po przeprowadzeniu postępowania 
ekspropryacyjnego, podjęte zostaną już w roku 
przyszłym roboty około skopania brzegu Wisły 
w Dębnikach. Wszystkie te roboty, rozłożone 
na lat 8, kosztować będą wedle zestawienia 
ministeryalnego około 5,300.000 kor.; łącznie 
z kosztami wykupna potrzebnych gruntów. 

Z radością powitać należy tę wiadomość, 
że sprawa tak dla miasta naszego piekąca, do- 
czekała się nareszcie pomyślnego załatwienia, 
nie można jednak przytem opędzić się smu- 
tnym refleksyom na temat wykonania i prze- 
prowadzenia tych robót. Otóż według  wszel- 
kiego prawdopodobieństwa roboty te zamierza 
namiestnictwo przeprowadzić we własnym za- 
rządzie, podobnie jak to już w Galicyi nic- 
jednokrotnie praktykowało, pomijając natural- 
nie cały szereg techników-przedsiębiorców kra- 
jowych. 

System ten, który tylko wyłącznie w Ga- 
licyi rząd, względnie namiestnictwo wprowa- 
dziło, może być dla niego wygodnym, ale 
w skutkach swoich jest bardzo zły, albo- 
wiem urzędnicy techniczni, zajęci przy bu- 
dowie, mają obowiązek kontrolowania dobroci 
wykonania, tymczasem ten bardzo ważny mo- 
ment kontroli zupełnie odpada, jeśli ci urzę- 
dnicy sami bawią się w wykonawców. Również 
ma społeczeństwo obowiązek żądać od rządu 
krajowego, aby umożliwił całemu szeregowi 
techników prywatnych, przez oddawanie im 
robót rządowych, rozszerzanie ich pola dzia- 
łania. 

Przedsiębiorca-technik, wykonując takie 
roboty, zatrudnić musi szereg młodszych sił, 
które znachodząc praktykę, mogą z czasem 
wyrość na tęgich pracowników. Tylko przez 
oddawanie podobnych roból do wykonania, 
można odwieść naszą młodzież techniczną od 
masowego wstępowania do urzędów i wyrobić 
z czasem szereg dzielnych techników, samo- 
istnie pracujących, podobnie jak się to dzieje 
gdzieindziej. Jeżeli przejdziemy szereg biur 
łechników cywilnych w Czechach, na Mora- 
wach itd., i przyglądniemy się tym pracom, 
jakie oni na zamówienie rządu wykonują, 
szczególnie przy robotach regulacyi rzek, bu- 
dowie dróg i mostów, to nie możemy  zrozu- 
mieć stanowiska rządu krajowego, który po- 
wodując się tylko motywami wygody, nie oka- 
zuje zupełnego zainteresowania w kwestyi pod- 
niesienia tak ważnego dla nas stanu prywat- 
nych techników. 


„Gazeta Wicczorna* z ania 24. lipca I911. 


Więc dziwnem co najmniej wydaje się 
stanowisko rządu, który przeprowadzając bu- 
dowle we własnym zarządzie, stoi w rażącej 
sprzeczności z dążnością kraju, zmierzającą do 
podniesienia przemysłu rodzimego oraz z dzia- 
łalnością reprezentacyi naszej w Wiedniu, sta- 
rającej się o to, aby uzyskanymi dla kraju kre- 
dytami budowlanymi zasilić przedewszystkiem 
krajową przedsiębiorczość. Nie można również 
pominąć i tego, że system ten nie wychodzi na 
korzyść samej sprawie. 

Wiadomą i udowodnioną bowiem jest po- 
wszechnie rzeczą, że budowie wykonywane 
przez rząd we własnym zarządzie są o wiele 
droższe, a przy tem prawie że zawsze niewy- 
kończone na oznaczony termin. Również po- 
ważnej natury jest także wzgląd na to, że bu- 
dowie, oddane w przedsiębiorstwo, stoją zawsze 
przez czas budowy pod ścisłą kontrolą władz, 
dobre zaś ich wykonanie gwarantują nadto 
złożone kaucye. — Sprawę omawianą w ni- 
niejszym artykule poruszyło już stowarzyszenie 
budowniczych kilkakrotnie, odnosząc się z 
prośbą o współdziałanie do centralnego Związ- 
ku galic. przemysłu fabrycznego we Lwowie a 
ostatnio wysyłając do ministerstwa dla Galicyi 
odnośny memoryał. Sprawa jest nader ważną 
i obchodzi nie tylko stan budowniczy w kraju 
ale ogół ludności, wobec tego należy mieć na- 
dzieję, iż posłowie nasi a przedewszystkiem po- 
słowie krakowscy i nasza Izba handlowa i prze- 
mysłowa zabiorą głos w tej sprawie i biorąc 
pod uwagę przytoczone względy, potrafią skło- 
nić rząd do odstąpienia od jedynie u nasi 
tyłko przez pewne sfery rządu krajowego prak- 
tykowanego systemu wykonywania budowli we 
własnym zarządzie, 
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Krajowa 


A Czerniowce. (Uregulowanie granicy au- 
stryacko-rumuńskiej. Strajk robotników gorni- 
czych). Roboty międzynarodowej komisyi, która 
prawie przez cały rok pracowała nad ustale- 
niem granicy austro-rumuńskiej, zostały obe- 
cuie ze strony obu rządów aprobowane. 

Ze strony austryackiej kierował komisyą 
starosta suczawski dr. Tarangul, który obecnie 
z tej okazyi otrzymał pochlebne uznanie z mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. 

Regulacya rzeki Suczawy, która według 
obopólnej umowy ma zostać przeprowadzona 
kosztem obu państw, przyjdzie w krótkim cza- 
sie da skutku. 

Sprawa ła jest ze względu na ostatnie 
szkody wyrządzone przez nieuregulowaną rzekę 
Suczawę bardzo piekącą i pożądaną. 

Spodziewają się ogólnie, że roboty te ce- 
lem uniknięcia tam podobnych katastrof wkró- 
tce zostaną podjęte. 

Już od tygodnia strajkują robotnicy górni- 
czy w Jakobeny, pozostający w służbie Zarzą- 
du grecko-oryent. funduszu religijnego. —Wszel- 
kie usiłowania pośrednictwa, którego się pod- 
jęli wysłany z ministerstwa robót publicznych 
urzędnik ministeryalny Pohl i radca górniczy 
Cebak nie udały się. 

Napróżno też w tej sprawie interwenio- 
wał poseł sejmowy Bonehes z Dorna-Watry. 

Oliarowanej 20-procentowej podwyżki pła- 
cy ze strony zarządu górniczego strejkujący ro- 
botnicy nie przyjęli. 
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Pożar w Krynicy. 


(Od własnego korespondenta). 
Krynica, w lipcu. 
Jesteśmy świeżo pod wrażeniem strasznego 
nieszczęścia, jakie nawiedziło Krynicę. Odkłada- 
ny kilkakrotnie t. zw. wieczór wenecki nare- 
szcie odbył się w sobotę, jako w pierwszy po- 
godny wieczór. Wszystko, co żyło w Krynicy, 
było na deptaku; przy akompaniamencie or- 


BI WUS 


kiestry zdrojowej confetti i maskarady zabawa 
przeciągnęła się do północy. Około godz. 1-ej, 
gdy już wszyscy tulili się w pieleszach domo- 
wych, powstała panika... Z willi „pod trzema 
koronami*, gdzie mieszkało z górą 200 osób 
(wśród nich wiele dzieci), dochodziły rozpa- 
czliwe krzyki i spazmy... Na ulicy odgłos za- 
wodzącej żałośnie trąbki strażaka zwiększał 
larum. 

Pożar wybuchł w willi „pod trzema ko- 
ronami* skutkiem nieostrożności jednej z loka- 
torek. Grzała ona wodę na maszynce spirytu- 
sowej, którą zasnąwszy trąciła. Rozlany spiry- 
tus spowodował eksplozyę maszynki, w następ- 
stwie zaś pożar... Snopy iskier gęsto padały na 
sąsiednie wille, co wskutek braku jakiejkolwiek 
akcyi ratunkowej i wody mogło spowodować 
pożar całej Krynicy. Dzięki tylko energii kilku 
ludzi, wśród których wymienić należy pp. 
Adwentowicza, Fritschego i prof. Reicha, któ- 
rym dzielnie pomagały panie Rotterowa i Jan- 
kowska, pożar poza tą willą nie strawił in- 
nych nieruchomości... 

Od burmistrza począwszy a skończywszy 
na policyantach zdrojowych wszyscy stali z za- 
łożonemi rękoma i przyglądali się strasznemu 
żywiołowi. Po upływie godziny od chwili po- 
wstania pożaru nie było na placu ani sikawek 
ani nikogo ze straży. Zandarmi trawili czas na 
kłótniach z kuracyuszami, usiłującymi ratować 
swój dobytek... 

Biedne rodziny żydowskie, które zamie- 
szkiwały w willi „pod trzema koronami* stra- 
ciły w czasie pożaru całe mienie swoje... 

Szczęściem, Że ofiar w ludziach nie 
było... 

Dojo luta a 0. |. ae = «oliwin 


NEDESŁANE. 


(Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 
chodzą od Redakcyi). 


esan lee: RAPPAPORT 


EDMUND LIBAŃSKI 


rządowa upoważniony 


INŻYNIER BUDOWY i GEGMETRA, 


zaprzysiężony znawca sądowy dla spraw 


POMIAROWYCH, budowlanych i WODNYCH 
mieszka LWÓW, BL. OBOZOWA 6. — TEL. 1465, 


(wykonuje zdjęcia, pomiary, regulacye granic, po- 
działy lasów i gruntów, plany niwelacyjne, pro- 
iekty budynków, regulacyi i asanacyi miast, oraz 
przemysłowego zużytkowania sič wodnych. Udziela 
porady fachowej w sprawach budowianych, wo- 
dnych i przemysłowych). 597 


SANATORYUM 
chorób wewnetrznyeh w zakładzie wodoleezniczym 


„EKisielkać ul. Eąpielna 8. 
Teiefon D32.—we Lwowie 


przyjmuje przez cały rok chorych z wy- 
jątkiem chorób umysłowych i zakaźnych. 


Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze snchego gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i 
słoneczne.Aparaty elektryczne do masażn wedle Zandera,Vibra- 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenowych. 


=== Kuchnia jarska i dyetetyczna. 
Stacya tramwaju elektr. Wysoki Zamek. 
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Lwów. Pasaź Hausmana 1. nr. tel. 1059 
przez wysokie c. k. Namiestnictwo mianowany i za- 
przysiężony senzal dła knpna i sprzedaży ropy, wo- 
sku ziemnego i produktu tych minerałów. 
Również finansowanie terenów naftowych, kopalń, 
procentów brutto i udziałów. 
Wszełkich informacyi w sprawie lokacyi kapitału 
w interesach naftowych udzieła bezinteresownie. 


Szkolnictwo handlowe w Galicyi. 
I. 


Z chwilą, kiedy gospodarstwo społeczne 
zerwało bezpowrotnie z systemem gospodarstwa 
pieniężnego, a przetworzyło się w obrót kredy- 
towy, gdzie ciasne poglądy colbertynizmu, mu- 
siały ustąpić szkole wolnego handlu, zmienił 
się naturalnym biegiem rzeczy pogląd na han- 
del i jego rolę w całokształcie gospodarstwa 
społecznego. 

Wiek XIX przyniósł nam rozkwit przemy- 
słu fabrycznego, a więc produkcyę masową, 
zmuszoną do sznkania pól zbytu poza granica- 
mi kraju, co pociągnęło za sobą zupełną zmia- 
mę polityki ekonomicznej. Rządy, broniące do- 
tąd zaciekle swych granic przed obcą produ- 
kcyą, otwierają jej na oścież swe wrota, byle 
tylko w drodze wzajemnych ustępstw znaleźć 
obszary zbytu dla swoich artykułów. 

Te właśnie międzypaństwowe słosunki e- 

onomiczne, ten rozrost obrotu światowego i 
(rozkwit kredytu, musiały wywołać zupełną re- 
formę, ba nawet rewolucyę w świecie han- 
dlowym. 

Do tej chwili jedynem zadaniem kupca 
było tanio kupić, drożej sprzedać, — to też z re- 
guły dorost kupiecki wychowywał się w ten 
sposób, że młody chłopak, po największej czę- 
ści syn kupiecki, wstępował do przedsiębiorstwa, 
gdzie pracując pod okiem właściciela, uczył się 
mierzyć, czy ważyć, dowiadywał się o miejscach 
zakupna i zbytu, zaznajamiał się ze sposobem 
prowadzenia interesu, uczył się zapisywać do 
ksiąg handlowych i to był koniec jego zawo- 
dowego wykształcenia. Jako samodzielny ku- 
piec prowadził on handel swój tak, jak jego 
ojciec i dziad. 

To też te gwałtowne zmiany zastały ku- 
piectwo zupełnie nieprzygotowane — wycho- 
wane w tradycyach swych ojców nie umiało 
ono sobie dać rady z tą skomplikowaną machi- 
ną, jaką stał się handel najnowszych czasów. 

Wtedy rozległ się w całem kupiectwie 
głos: potrzeba nam fachowo wykształconych 
ludzi, potrzeba szkół, któreby tych ludzi 
kształciły. 

Powstaje więc w Paryżn w 1830 Ecole 
supérieure du commerce. akademia  handiowa 
w Lipsku w 1831, w 1856 akademia handlowa 
w Pradze, w 1857 we Wiedniu a 1863 w Gra- 
cu. (Pierwszy tego rodzaju zakład, akademia 
realno-haudlowa został założonz w 1769 we 
Wiedniu, znaczniejszej jednak roli nie ode- 
grała). 

Z biegiem czasu nietylko, że powstały po- 
dobne zakłady i w innych miejscowościach ałe 
nadto w miarę, jak różniczkowały się potrzeby 
handlu wielkiego a drobnego, zakładano różne, 
do ich specyalnych wymogów przystosowane 
szkoły. Dziś w Austryi możemy rozróżnić cztery 
zasadnicze typy w szkolnictwie handlowem: 

l. Akademie handlowe, z czte- 
roletnim planem nauki, przyjmujące uczniów 
na podstawie ukończonej niższej szkoły śre- 
dniej; absolwentom przysługuje prawo służby 
jednorocznej. Celem tych zakładów jest wy- 
kształcenie młodzieży na stanowiska kierujące, 
a więc szefów, prokurzystów i l. p. w instytu- 
cyach bankowych, komisowych, spedycyjnych, 
towarowych itp. 

2. Jednoroczne kursy dla abi- 
turyentów szkół średnich, które mają dać 
tej młodzieży sposobność nabycia takiegn zaso- 
bu wiedzy handlowej, który umożliwiby im 
wstępowanie do banków i innych instytucyi 
handlowych. 

3 Szkoły dwuklasowe, mające za 
zadanie wykształcić młodzież dla średniego 
stanu kupieckiego; w Galicyi mojem zdaniem, 
jest ten typ najpotrzebniejszy, z wychowanków 
bowiem tych szkół winno się rekrutować nasze 
przyszłe pokolenie kupieckie. Dziś już szkoły te 
zakłada się nietylko dla chłopców ale także 
istnieje już cały szereg ich dla dziewcząt. 

4 Szkoły uzupełniające handlo- 
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wiadomości zawodowych tej młodzieży, która 
już znajduje się w praktyce kupieckiej. 

Jak świetnie rozwinęło się szkolnietwo 
handlowe w zachodnich krajach austryackich, 
o tem świadczy najlepiej poniższe zestawienie — 
a jednak społeczeństwa tamtejsze, nie założyły 
rąk bezczynnie, lecz z jednej strony zakładając 
rok rocznie nowe uczelnie handlowe, z drugiej 
znów strony starają się wszelkimi sposobami 
odciągnąć młodzież od gimnazyów czy szkół 
realnych, a zwrócić ją do szkół handlowych. 
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Prócz tych szkół istnieją jeszcze najróżno- 
rodniejsze kursy specyalne, jak np. kursy bu- 
chalteryjne dla prawników, dla urzędników 
kas chorych, dla urzędników kolejowych, przy 
akademiach handlowych, alboteż kursy żeńskie 
samoistne. 

A cóż zdziałano w tym czasie u nas w 
kraju, ażeby podnieść rodzimy handel? 

Szczególnie ostatni dziesiątek lat zaznaczył 
się w Galicyi siłną dążnością do uniezależnienia 
się na polu handlowem i przemysłowem. Praca 
zawrzała na dobre, kraj i gminy interesują się 
ekonomicznymi zakładami, zakłada się instytu- 
cye celem wzmocnienia naszego kupiectwa — 
Centralny związek fabryczny, Bank przemysło- 
wy, Związek wyrównawczy, spółki fakturowe, 
wszystko to zdobycze ostatnich lat. 

Ażeby jednak była ta praca naprawde 
owocną, ludzi nam potrzeba, ludzi wyszkolo- 


1) Pomiędzy niemi Akademia eksportowa 
w Wiedniu z 337 słuchaczami. 
2) Pomiędzy niemi Uniwersytet handlowy 


we, które mają dać pewien zasób teoretycznych | im, Revoltelli w Tryeście z 52 słuchaczami. 
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nych — a więc jednym z najważniejszych 
czynników podniesienia naszego handłu są 
szkoły handlowe. One to mają wychować na- 
sze kupiectwo, a więc dać tej młodzieży, która. 
wchodzi w mury szkolne, nietylko pewien zasób 
fachowej wiedzy, nietylko mają nauczyć dobrze 
rachować i prowadzić księgi, ale wpoić w nich 
przeświadczenie, że w przyszłości mają być nie 
„zjadaczami chleba“, ale obywatelami kraju, 
posiadającymi poczucie i świadomość, że obo- 
wiązkiem ich jest praca dla całego społeczen- 
stwa, Prof. Tadeusz Kistryn. 


Ekonomiczny stan Rosyi. 


Rosya przedstawia największy na świecie 
kompleks terytoryalny, zostający pod jednem 
panowaniem. Kompleks przebogaty w niewyzy- 
skane, a miejscami zgoła niezbadane jeszcze za- 
soby naturalne, które, głównie z powodu ni- 
skiego stanu przemysłu, prawie że nieproduk- 
tywnie odłogiem leżą, jeżeli się zupełnie nie 
marnują. 

Wiedzą o tych bogactwach najbliżsi sąsie- 
dzi Rosyi, Niemcy, którzy już od dość dawna 
starają się wszelkimi możliwymi sposobami 
wyzyskać surowe płody olbrzymiego kraju na 
swoją korzyść. 

Obecnie, aby to zainteresowanie jeszcze 
podnieść, pruski radca dworu dr. Axel i Davis 
Trietsch wydali bardzo interesującą książkę pod 
tyt.: „Das russische Ręich in Europa u. Asien*, 
Ein Handbuch über Seine wirtschaitiichen Ver- 
haltnisse. Berlin 1911, o której „Kupiec“ po- 
znański zajmujące podaje uwagi. 

„Książka ta przedstawia wszystkie gałęzie 
gospodarstwa narodowego Rosyi, przyczem opie- 
ra się na ostatnich sprawozdaniach urzędo- 
wych — niektórych, obejmujących nawet rok 
bieżący. 

Nas naturalnie przedewszystkiem intere- 
suje Królestwo Polskie. Z porównania z pro- 
wincyami rosyjskiemi wynika, że przoduje ono 
pod wielu względami prowincyom rdzennie ro- 
syjskim. 

Przedewszystkiem jest ono najgęściej za- 
ludnione. — W cesarstwie w niektórych pro- 
wincyach procentowe osiedlenie na kilometrze 
kwadratowym wynosi łedwo 0,1, jak w gubernii 
jakuckiej, a najwyższe w guberniach podolskiej 
i moskiewskiej nie przekracza 86 proc. ; w Kró- 
lestwie Polskiem dochodzi ludność do 134.8, 
jak w gubernii warszawskiej, a nawet do 146, 
jak w piotrkowskiej. 

Dla tego też emigracya na zewnątrz pań- 
stwa jest stosunkowo nieznaczna, czasami prze- 
wyższa ją nawet imigracya. Zresztą lndność 
w ostateczn ści posuwa się ku wschodowi i ża- 
ludnia urodzajne połacie Azyi. 

Według przypuszczalnych obliczeń na rok 
1910 jest w stosunku do 116,700.000 Rosyan, 
11 mil. 650.000 Polaków. 

Handel cesarstwa głównie skierowany iest 
do Niemiec i Anglii, podczas gdy z Austryą nie 
utrzyinuje Rosya zbyt bliskich stosunków. W 
szczególności cierpi na tem handel Galicyi z Kró- 
lestwen: Połskiem, kióry natrafia, jak to wy- 
tknięto już w osłałniem sprawozdaniu śalicyj- 
skiego Związku fabrycznego, na rozliczne ze 
strony Rosyi przeszkody i utrudnienia. 

Przedmiotem eksportu z Rayi są przewa- 
żnie środki żywności, a zwłaszcza drób, pod- 
czas gdy import płodów surowych i pół-fabry- 
katów z zagranicy przewyższył nawet znacznie 
wywóz ich z Nosyi. i 

Wogóle, jak z zestawień w tej książce 
wymienionych wynika, wywóz z Rosyi niektó- 
rych do niedawna chętnie kupowanych za gra- 
nicą piodów teraz maleje. I tak skarżą się ku- 
pcy ra zanieczyszczone zboże rosyjskie. Eksport 
drobiu upada skutkiem nieumiejętności hodowli 
tak że przysyłane na europejski targ sztuk: mu- 
szą być przez obcych handlarzy jakiś czas pod- 
karmiane, a dopiero potem sprzedawane, 

Również więcej niż o połowę spadł wywóz 
miodu. Do upadku też chyli się skutkiem dzi- 
kiej gospodarki połów i eksport ryb — czemu 
w Królestwie Oolskiem starają się zapobiedz 
przez sztuczną hodowłę. 


Natomiast surowce: węgiel, nafika i rudy 
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żelazne znajdują się tu w obfitości. Cóż, kiedy 
zapotrzebowanie żelaza przewyższa wielokrotnie 
produkcyę jego — i stąd import przedmiotów 
żelaznych będzie trwał jeszcze długo z za- 
granicy. 

Rosys pobiła Austryę w eksporcie drzewa 
de Niemiec zwłaszcza i to nietylko drzewa bu- 
dulcowego, ale i jego odpadków, z których wy- 
rabiają papier. Również masło, przeważnie 
z Syberyi, znajduje za granicą stałych, coraz 
liczniejszych konsumentów. 

W każdym razie autorowie tej wcale po- 
żytecznej i wielce informującej, bo i o praw- 
nych i pieniężnych stosunkach Rosyi, książki 
dochodzą do bardzo dodatnich dla handlu nie- 
mieckiego wyników, bo twierdzą, że kupcy nie- 
mieecy jeżeli nie zupełnie wyparli, to przecież 
znacznie wyprzedzili handel konkurującej z nimi 
na tym terenie Wielkiej Brytanii. 


Lwów, dnia 24. lipca 1911. 


Z Kasy oszczędności m. Krakowa. Wy- 
dział wielki Kasy Oszczędności m. Krakowa 
odbył przedwczoraj posiedzenie. Dyrekcya zło- 
żyła sprawozdanie z całorocznej działalności. 
Wkładki z końcem r. 1910 wynosiły 38, 930. 
171, K. i wzrosły w tym roku o 1051.613 K. 
Pożyczki hipoteczne wynosiły 29,122.365 K. na 
987 kontach. Fundusze rezerwowe Kasy wyno- 
szą 3,889.241 K. Zysk administracyjny 80,170K. 

Przyjęto też sprawozdanie dyrekcyi łaźni 
ludowej, założonej przez Kasę. W roku ub. 
korzystało z łażni 67.106 osób. 


Zakupno akcyi fabryki cementu w Sier- 
szy przez gminę krakowską. Na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia rady miej- 
skiej znajduje się wniosek o zakupno na rzecz 
gminy 250 sztuk akcyi „Górki*, Tow. akcyj- 
nego fabryki cementu w sierszy za 50.000 K., pod 
warunkiem, wyrażonym w formie życzenia do 
Banku przemysłowego, aby siedzibą towarzy- 
stwa był Kraków i aby w skład rady nadzor 
czej wszedł jeden przedstawiciel gminy miasta 
Krakowa. 

Wynik zbiorów na Węgrzech. Na ukształ- 
towanie się cen zboża monarchii ma — jak to 
już niejednokrotnie mieliśmy sposobność zazna- 
czyć — deeydujący wpływ wynik żniwa na 
Węgrzech. Dlatego podajemy daty, dotyczące 
tegorocznych węgierskich zbiorów, zestawione z 
wielką dokładnością przez węgierskie minister- 
stwo rolnictwa. Z dat tych wynika, że tegoro- 
czne żniwo na Węgrzech wypadło bardzo do- 
brze, gdyż w pszenicy i życie prawie dorównuje 
zeszłorocząemu, które uchodziło za jedno z naj- 
lepszych, a w jęczmieniu i owsie poprzednie 
zbiory znacznie przewyższa. 

Wyniki tak się przedstawiają podane w wa- 
gonach na 100 cetn. metr. 


rok bieżący rok ubiegły różnica 
pszenica 461:700 461:800 — 100 
żyto 126'500 130-850 — 4300 
jęczmień 150070 116800 -+ 33:270 
owies 123:800 102:600 -- 20 900 


Przytem pod względem jakości tak psze- 
nica jak i żyto, okazują się znacznie lepsze, 
niż w roku ubiegłym. 

Wobec tak pomyślnych zbiorów na Wę- 
grzech, które wypadły znacznie lepiej, niż to 
przedtem przypuszczano, zapas pszenicy wystar- 
czy w zupełności dla wewnętrznej konsumcyj 
monarchii, a tylko w życie nieznaczny dowóz 
z zagranicy będzie konieczny. 

Z ogłoszeniem wyników zbiorów, które na- 
stąpiło przed kilku dniami, obniżyły się natych- 
miast ceny na dostawy jesienne. Pszenica na 
pażdziernik spadła z 1169 K na 11/03 K, żyto 
z 951 K na 9'15, owies z 7'20 na 7'90 K. 

Stan zasiewów w Prusiech, według sta- 
tystyki krajowego urzędu rolniczego w Berli- 
nie, przedstawiał się liczebnie na początku li- 
pca następująco, jeżeli się zważy, że liczba 2 
oznacza dobrze, 3 średnio, 4 niekorzystnie: 
przenica zimowa 2,7, pszenica latowa 3,1, żyto 
zimowe 2,8, latowe 3,2. jęczmień 2,8, owies 3,0, 
groch 3,0, wyka 2,8, ziemniaki 2,6, cukrówka 
3,1, rzepak zimowy 2,7, len 2,8, koniczyna 3,3, 
lucerna 3,2, — łąki nawodniane 2,7, — inne 
łąki 3,2. 


Bhspedycya ropy w czerwcu br. wyno- 
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siła 117,627.078 kg. Z tego do rafineryi wyeks- 
pedyowano 88,790.760 kg., na cele opałowe 
wysłano 8,050.580 kg. Oprócz tego krajowy 
Związek producentów ropy przetłoczył do c. k. 
odbenzyniarni w Drohobyczu 20,785.738 kg. 


Import nafty do Niemiec w przeciagu 
od stycznia do czerwca b. r. rozdziela się po- 
między poszczególne kraje importujące, jak na- 
stępuje : 


1911 1910 
w tonnach 
Austro-Węgry 67268 55165 
Rumunia 19545 6987 
Rosya 1514 3879 
Ameryka 348072 378198 


Według tego zestawienia okazuje się, że 
import nafty austryackiej doznał znacznej 
zwyżki w roku 1911 w porównaniu z rokiem 
1910, to samo odnosi się i do nafty rumuń- 
skiej. Natomiast rosyjska nafta traci komplet- 
nie teren zbytu, a import nafty amerykańskiej 
także zmalał o 30.000 tonn. 


Biały węgiel w Rosyi. Białym węglem 
nazwano — jak wiadomo — siłę motoryczną, 
znajdującą swe źródło w naturalnych spadkach 
wód, a następnie przekształcaną w energię e- 
lektryczną za pomocą motorów hydro-elektry- 
cznych. Biały węgiel, czyli, mówiąc inaczej, sta- 
cye hydro-elektryczne, o których zaletach te- 
chnicznych, ekonomicznych i hygienicznych 
zbytecznem jest wiele mówić, znalazły już po- 
ważne zastosowanie we Francyi i Stanach Zje- 
dnoczonych. W krajach tych nowe okręgi prze- 
mysłowe powstają w okolicach górzystych, obfi- 
tujących w spadki wód, nie krępując się bynaj- 
mniej brakiem i drożyzną węgla czarnego-ka- 
miennego. 

Obecnie Rada ministrów w Rosyi uchwa- 
liła myśl pierwszej w Rosyi poważnej koncesyi 
na eksploatacyę białego węgla. Koncesya ta u- 
dzielona zostaje Anglikowi, który eksploatować 
ma rzekę Terek (między Kasbezkim mostem i 
wsią Stary Lars) i jezioro Gokcza. Koncesya ta 
wydana będzie na lat 75. Po 30-tu jednak la- 
tach, lub w razie nadużyć ze strony przedsię- 
biorstwa, rządowi przysługuje prawo wykupu. 
Przedsiębiorstwo jest obowiązane wypłacać rzą- 
dowi 25,000 rb. rocznie na koszta utrzymania 
specyalnej komisyi technicznej i prócz tego 
składa 25,000 rb. kaucyi na zabezpieczenie wa- 
runków umowy. 


Rozprawa ofertowa w celu oddania w 
przedsiębiorstwo wykonania robót adaptacyjnych 
w budynkach c. k. Zakładu kary w Wiśniczu, 
odbędzie się 1. sierpnia b. r. o godzinie 11-tej 
przed południem w oddziale technicznym c. k. 
Starostwa w Krakowie. 

Ogólne koszta fiskalne powyższych 
wynoszą 27.000 koron. 

Z powyższej ogólnej kwoty wyłącza się 
4000 koron na roboty, które będą wykonane 
przez c. k. Zakład kary w Wiśniczu w własnym 
zarządzie. 

Rozprawa ofertowa celem zabezpieczenia 
budowy: 

a) budynków mieszkalnych i gospodar- 
czych w obrębie państwowego zakładu maga- 
zynowego na ropę w Dąbrowie Kołpieckiej pod 
Drohobyczem, a to: 

1. budynku dla zarządu wraz z mieszka- 
niem urzędników, 

2. budynku dla robotników, 

3. budynku ubocznego dla urzędników, 

4. budynku ubocznego dla robotników i 

b) budynków mieszkalnych i ubocznych 
w obrębie państwowej tłoczni w Modryczu pod 
Drohobyczem, a to: 

1. budynku dla kierownika tłoczni, 

2. budynku dla robotników, 

3. budynku kąpielowego, 

4. stajni wraz z wozownią i mieszkaniem 
dla woźnicy, 

5. budynku ubocznego dla robotników, 

6. dwóch piwnie dla robotników, odbędzie 
się w tutejszym Departamencie dla regulacyi rzek 
dnia 31. lipca 1911 o godzinie 12-tej w południe. 

Budynki wymienione pod a) 1., 2..ib) 2., 
3., 4, mają być wystawione ze zrębu drewnia- 
nego z połami wypełnionemi cegłą, 

Budynek wymieniony pod b) 1., ma być 
murowany. 


robót 
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Budynki wymienione pod a) 3., 4. i b) 5., 
mają być ze zrębu drewnianego opierzone 
deskami. 

Piwnice wymienione pod b) 6., mają być 
konstrukcyi  żelazno-betonowej, względnie z: 
drzewa stosownie do odnośnej decyzyi c. k. 
ministerstwa robót publicznych. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 31. lipca 
1911 o godzinie 12-tej w południe w wyżej 
wspomnianym Departamencie. Oferenci lub 
tychże pełnomocnicy mogą być przy otwarciu 
ofert obecni. 


Sprawozdania giełdowe i towarowe. 
Spirytus. 


Lwów, 24. lipca, 

Za jeden  hektoliter na 1000/, 
Tarnopol: 

kontyngent koron 42:75 do 43-25. 

nadkontyngent koron 22:75 do 23'2h, 

Tendencya: stała. 


paritas stacya 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Banku rolniczego 
we Lwowie. 

Lwów. dnia 24 lipca 1911. Dziś notnjemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11:53 do 11-54, Pszenica na terminy —'*— do —*--, Żyto 
gotowe 7:30 do 7:50. Żyto na terminy -—*— do —*—. 
Owies obroczny gotowy 8'40 do 8'60. Owies obroczny na 
terminy —'— d Jęczmień pastewny 7:50 do 8*—. 
Jęczmień browarnisny 830 do 9:50. Rzepak 13'—- do 
13-25. Groch do gotowania 9:30 do 13—, Wyka 10-06 do 
10:50. Bobik 8:20 do 8:50. Hreczka 0'— do (-—, Kukuru- 
dza 0*— do 0*—, Kukurndza stara 0*— do 0-—. Chmieł 
za 56 kilo —*— do —*—, Koniczyna czerwona 65— do 
80*—. Koniczyna biała 85— 108-—. Koniczyna 
szwedzka 656*— do 75*—. Tymotka 46*— do 53'—, 


Zboże. 
Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowie, 


Lwów, dnia 24 lipca 1911. Dziś notujemy za 50 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa. 

Pszenica prima 11'60, do 11°75. Żyto prima 820, 
do 8*50. Jęczinień prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri- 
ma 9:00, do 9-20. Kukuradza prima —*—, do —*—, Rze- 
pak zimowy 13*—, do 13:25. Siemię lniane =*=, do 
—*=—, Siemię konopne —*—, do —*—, Tymotka —*—, da 
=*=, Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*—, Koni- 
czyna biała prima 95:—, do 100*—. Anyż płaski —.— 
do =——, o ły —'—, do =—, Groch do gotowania 
Wiktorya 12:—, do 13:—, zielony 13*—, do 14'—-, Groch. 
astewny —* do —*—. Bobik koński 8*—, do 8'25. 


o —— 


yka 8'50, do 925. Otręby pszenne —'—, do 
żytne —*—, do —.— Chmiel —'—, do ——, 


Spirytus snrowy bez po 
datku i bez kosztów ellapedy- 
cyjnych Pos AE. 
loco stacye paritas Husiatyn . 
loco stacye paritas Tarnopol . 
loco stacye paritas Sokal . . 
Z dostawą i oddaniem loco ra- 
finerye Lwów . « . . . 
Ceny spirytusu za 10.000 litr 
procent + « 


Zboże. 
Budapeszt, dnia 24. lipca 1911. (tel. wł.) 


Psze 
nica na październik 1093 do 10.94 Pszenica na kwiecień 


od 11°19 do 1120 Żyto na październik od 8:93 do 8-94 


Owies na pazdziernik od 800 do 8'01 Kukurudza ua 
na lipiec od 758 do 7:59 Kukurudza ma sierpiań od 
7:15 do 7:16. Kukurudza na maj od —*— do —'— Rze- 
pak na sierpień od 1435 do 14-45. 

Oferty na przenicę: mierne 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie: spokojne. 

Pogoda: upał. 

Telegraficzne kursy porannej giełdy 

wiedeńskiej, 
Wiedeń, dnia 24. lipca 1911. Dziś o godzinia 


10:30 przed południem notowano: Marki niemieckie 
117-40, Renta majowa 92:20, Węgierska renta koronowe 
91-10, Akcye kredytowe 657:40, Kredytowe węg., 832-— 
—'—, Bank anglo-austr. 326-— Unionbank 627:75, Bank- 
verein 548'60, Laenderbank 53550, —*—, Kolej państw 
745*25, Lombardy 122'—, Elbetal —*=—, Fabryka broni 
—-'—, Akcye tytoń. ,—*—, Alpiny 83050, Rima Muranyi 
693:50, Praskie Towarzyst. żelazne ——, Losy tureckie 
24975 Ruble 254—, 4-proc. listy zast. Banku hipot. 
93-05 4 i pół proc. sty zast. Banku hipot. 99: —, 4-proc. 
gal. pż. kraj. z 1893 93-65, 4-proc listy zast. Bauku 
kraj. 93:50, 56 listy Tow. kred. ziem. 92'—, 5-proc. Renta 
ros. Z r. 1906, —*—. Akcye Banku hipot. —*—=, Gal. 
Karp. Tow. naft. —=—'*—. 4 i pół proc. Gal. Bank ziemski 99-10 
Skoda 654-50 Usposobienie: spokojne. 


RAWIARRIE „SZTUKA“ 


z powodn odrestaurowania — będzie zamkniętą do końca 
sierpnia b. r. 891 
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PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER 1 SZLIFIERNIA SZYB 


Józef Friediander 
- - BIURO: SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŹÓŁKIEWSKA 121. 

Telefon Nr. 299. 


Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 


taflowego, ram i luster. 553 f 


Traktowanie ożzych w Argentynie. 

„Czytamy w odcinliu „Neue Freie Presse“; 

W dług najnowszych dat s.atystycznych wy- 
nosita liczba przybyszy do Argentyny od roku 
1857 do 1909, 3,409.540 głów. 

Ta lic-b. dzej sig podług narodowości jak 
następuje: Wł <h'w 1,892.721. H szpanów 882.271, 
Francuzów 192 436, Rosjan 93.349, Austrjaków : 

eprów 64252, Anslisów 44971, Niemców 
43856, Szwajcarów 29 104, Be gijczyków 21.007, 
Por ugaiczyj.ów 10.996, Holendrów 6.319, Duńcz;- 
ków 5211, Północnoumerykanów 4.153, Szwedów 
t.430, wreszcie innych narodowcści 117.464. 

Ze wzgledu na taką licztę zasługuje wy- 
chodźiwo w Argertynie na pewną uwagę. 

Pzawny stosunek tychże należy oznaczyć jak 
bardzo dog dry. 

Z wyjztkiem praw politycznych w ścisłem 
słowa tego znaczeniu mają równą welność I pe- 
wność z rdzenaymi Argentyńczykami. 

: €» do praw obywatelskich, panue calkowite 
rówrnouprawaińenie, 

Raturalizacja nie żąda wcale posiadania me- 
jątku nieruchomego ani tejże nikomu nie narzu- 
ca. Ktoby powziął zamiar starania się o oby- 
watelitwo argentyńskie, temu ułatwia rząd wszelkie 
kroki po tem:, o ile kandydat ukończył 18-ty to' 
Żyeia i udowodnić może dwuletni nieprzerwany 
pobyt w kraju. 

"- W Agentynie nie ma ani tytułów szlachec- 
kich, ani żadnych prawem urodzenia sitworzonyci 
p zywiiejów. 

Wobec prawa są wszy'cy równi, i mamy 
przybyszów stojących na czele urzędów publicz- 
nych, a poszanowanie prawa domowego i wla- 
sności jest nienaruszalne, 

Przybyszom wolno zajmować się hardem . 
dozwolonym przemysłem, jakoteż obierać sobi- 
jakikołwiek zawód, i 

Wolność religji, ]akoteż sporządzania ostatnie 
woli i zawierania małżeństw, są całkowicie gwa- 
Tani" wane. s 

Z. rodowitych Argeniyúczykőw aą uważ u 
wszyscy urodzeni na zemi argentyńsiiej bez wzglę- 
du na pochodzenic swych rodziców. 

Wyiąte: stanow ą dzieci obcych ambasadorów 
i członków tychże ambasad. 

Za rodowitych Argentyńczyków uważa się 
także dzieci urodzone we wszystkich argenty ~ 
sk ch poselstwach, dalej na argestyń kich okrętaci 
„wojennych, wreszcie na okrętach znaidujących się 
na wodach neutralny-h, noszący h flagę argen- 
tyńską. 

Zamieszkujący ziemię argentyńską przybysze 
są wolni od wszelkich ogran czeń, nałożonych n: 
nich przez ich ojczyznę, a ile one nie Sjrz'- 
ciwiają sę ich nau fzuwaniu lub wzęiędom re- 
ligijnym, wreszcie jeżeli nie noszą cech poiitycz- 


7 Osoby, które w swel ojczyžnie weszły w s'a: 
małżeński, a w A-geniynie się osied ają, 84 uwz- 
ważane jako prav. nie poślubione, o ile stato się 
zagość wymogom prawnym obowiązującym w 
miejscu zawarcia slubu. 

W tym wypadku wys!arcza także li tylko za- 
warcie ślubu kośceluego. 

Puigamii jakoteż maiżeń:twa zawartego po- 
między ascedentami i descedzntami albo rodzeń- 
$w.m ne uznaje się. , 

Na mocy praw argentyńskich małżeństwo roz- 
wiązuje ty'ko śmierć. 

Giy dlatego przwo miejsca zawarcia śłub:: 
dozwala rozwód, tenże przez sądy argentyńskie 
udrieiony być me mo e. w 
|) Przez sądy 2rgern' ńskie może być tylk 
udzieiarna separacja od Stoiu i łoża i rozdział m - 


pku. 


W Argentynie zamieszkałi przybysze mogą| 


zawierać prawne śłuby li tyko przed władzą pań- 


stwową i te tylko wobec prawa mają waźnoś . 


Każdy ślub zawarty wobec ambasadora lu' 
upełnomocnionego konsu!ta, wreszcie dany przez 
«apiana jakiejkolwiek sekty reśgijnej, nie ma wo- 
bec rrawa żadnej mocy obowiazującej. 

U nanie pełnoletności nasiępuje z ukoficze- 
aiem 22 roku życia. Ale przybysz, który według 
praw jego ojczyzny już jako pełnoletni mimo nie 
ukcńczonego 22 roku życia do Argentyny s% 
rrzesiedlil, b dzie uznany i tamże jako pełn letni, 
Jeżeli jednak przybysz w Argentynie osiągnie 22 r-t. 
życia, zosianie nznany za pełnoletniego mimo, że 
w jego ojczyźnie mają ważność inne przepisy i 
pelno etnim by jeszcze nie został, i 

Wszystkie za granicą zawarte kontrakty mogą 
być w Aigentynie wykonane -© ile nie sprzec- 
wiają się moralności i ogólnemu dobru. 

Prawa realne nieruchomości i dóbr mogą być 
li tylko na mocy otwartych i legalizowanych kon- 
traktów pr .en?szone. 

Każdy za granicą sporządzony testament me 
w Argentynie ważność, o ile odpowiada prawon: 
'bowiązującym w kraju, w którym został sporzą- 
Jzony, lub prawom argentyńskim. 

Jeżeli przybysz bez pozostawienia ostatnie 
woli umrze i w Argentynie żadnych prawnyci 
spadkobierców nie pozostawi, w takim razie może 
onsul państwa do którego wspomniany niebo- 
szczyk należał przy rozprawach spadkowych in- 
terwenjować. To samo prawo przysługuje jemu, 
jeżeli testator na rzecz krewnych zamieszkałyci 
za granicą testament sporządził, a wykonawcy te- 
amentu także nie ma ua mieiscu. 

Wkroczenie konsula jest zawarunkowane ni 
wzajemności i prawami lub dyplomatycznemi u- 
dadami uregulowane. 

Obustronne układy zawarte sązz Hiszpanja, 
Peru, Paraguay, Portugalją, Włochami i Francją 

Towarzystwa akcyjne, bank, towarzystwa 
asekuracyjne, jakoteż każde inne towarzystwa mc- 
'ą otrzymać charakter osób prawnych, jeżeli maj: 
na celu dobro ogółu, jeżeli posiadają własny ma- 
jątek, jeżeli mocą swoich statutów są w stanic 
ztobić majątek i jeżeli nie otrzymują zapomog 
"aństwowej. 

Na mocy prawa wzajemności uznaje słę wrc- 
szcie za osoby prawne towarzystwa i korporacje 
zagraniczne. 

Prawnie trządzone zagraniczne towarzystw 
aandłowe mimo, że nie posiadają w Argentyn:x 
swych zastępstw, filjj lub same na miejscu się 
nie znajdują, mogą tamże iuieresa handlowe za- 
fatwiać. 

Te towarzystwa, filje iub zastępstwa, w razie 
słedlenia się w Argentynie podlegają praw m 
które tam co do wpisu opublikowania kontraktu 
elnomocnictwa obowiązują. 

Towarzysiwa, które zostały utworzone za gra- 
"icą da głównego handlu z Argentyną, których 
kapitały w znacznej części tam są u okowane 
iórych walne zgromadzenie na tetytotjium argen- 
yúckiem się odbywają, są uważane za towarzy- 
atwa argentyńskie, 

Dekretem z dnia 17. listopada 1908 zostalo 
Jrzeczone, że pozwolenie na osiedlenie Się ja- 
kiegoś towarzystwa zagranicznego lub filji, tyikc 
wtedy udzielane będzie, jeżeli te towarzystwa zł: - 
'ą dowód, że od władz wykonawczych pozw - 
lenie na prowadzenie interesu otrzymały. 

Towarzystwa zagraniczne, które żądają z2- 
wierdzenia lub zmiany swych eiatutów, lub które 
hcą tam zastępstwa kieować, muszą przedłoży 
swoje statuty, kontrakty i wszystkie inne doku- 
„enty, które mogą stwierdzić prawne powołanie 
tego towarzystwa w jego ojczyźnie, generalnemu 
inspektorowi ministeistwa sprawiedliwości w oj- 
czystej mowie, jakoteż w legalizowanem iłómacze* 
u hiszpańskiem., 

Kto chce w Argentynie zawiązać towarzysiwc 
akcyjne, musi uwzględnić następujące warunki: 
Ilość akcjonariuszy musi wynosić najmniej dzie- 
sięcin. Kapitał lub pierwsza rata tego musi wyno- 
sić najmniej 25 pre. całości i być całkowicie kry- 
tq Akcjonacjusze muszą 10 pre. kapitału w go- 
tówce złożyć, towarzystwo musi na pewien z gó:) 
oznaczony czas być zawiązane i otrzymać pozwo- 
I:nie zawiązania ód wladz wykonawczych. 

Wszyskie towarzystwa bez względu na na- 
"dowość, muszą prowadzić swoje księgi w języku 
uiszpańskim i swoje ogłoszenia w tymże języki 
ubłłkować, wolno im atoli także sporządzać dupl- 
uaty tychże w obcym języku. 

Towarzystwa, które uie rozporządzają innym 
iunduszem jak tylko tym, które posiadają w pro- 
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wadzeniu interesu, winne bilans swój roczny fite 
resów zawartych w Argentynie, przedłożyć kom- 
peteninym władzom, 

Jeżeli jednak towarzystwa te rozpurządzają ka= 
pitałąmi publicznymi, natenczas muezą biians swój 
kwartalnie przedkładać, 

Banki i towarzystwa, ktore wydają akcje 

rzedkładają bilans miesięczmie. 

W portach argentyńskich zmajdw'ące się okręty 
nie mogą być ani zatrzymane, nawet gdyby mie 
mialy towaru, ze względu na długi, któe w A- 
gentyne zaciągnięte nie zostały, albo ze wzg du 
na diegi, które w interesie tych okrętów, afbo ich 
ładunków, zrobione zostały, albo w A'centynie 
były płatne. 

Przybysze mogą przez rądy argentyńskie po- _ 
zywać i swoi h praw dochodzić. 

W sprawie wyroków panuie zupełne równc- 
uprawnienie tubylców z obcymi. 

W Argen ynie znajdują się specjalne sądy dla 
spraw obcokrajowców, te zarządzemia są wynikiem 
federalis'ycznej formy rządu i dają 0'cokrzjowcom 
„elrą gwarancję, że w każdem miejscu swego po- 
oyu mogą cdniść się do sędziego ogólno-pań- 
siwowego, nie potrzebując znosć się ze sędzią 
związkowym. 

Obcot:rajowy cskarżyciel nie potrzebuje skia- 
dać żadnej „cautio judicetum scivi". Tyłio w 
wypadku, jeżeli tenże nie posiada ż”dnego miej- 
¿ca zamieszkania w kraju, może oskareony żądać, 

żely obcokrajowy Gskarżyciel dał gwarancję. Ob- 
cokrajowiec, tak jak tubylec, O ie udowodni swoje 
ibóstwo, może żądać bezpłatnej obrony sądowej, 

Obcokrajowiec ma prawo nauczania i pobre- 
ania nauk i jest wielu ebcych nauczycieli. Uni- 
wersyte.y i szkoły państwowe przyjmuj jako słu- 
'haczy lub uczni wszystkich mieszkańców Krasu 
bez względu na ich przynależność, 

Dia woinego zawodu, jak lekarza, inżyniera 
lub hdwoka:a, nie stanowi przyna eżność żadnej 
różnicy, jedyny warunek stanow: dowód nzdo!nienia, 

*  Obcokrajow.ec, który swój dypiom otrzymał 
w Argentynie, ma te s8:me prawa, co i tmbylec. 

Obcokrajowiec, posiadający zagraniczne świa 
dectwo szkoły średniej, może uczęszczać na uni. 
wersytet w Bucnos-Aires pod tym warunkiem, że 
udowodni tożsamceść osoby i wzajemncść pańsiwa, 
z którego poch dzi to św.adectwo. 

Obcokrajowi .ękarze, k órzy swój dypłom o- 
trzymali za granicą, muszą go cdnowić, ażeby 
módz swój zawód w Argentynie wykonywać. 

+ Ci muszą tak, jak siuchacze, złożyć egzama 
e wszystkich przedmiotów. 

jeżeli jednak argen yńczyk na którymś z europej- 
skich uniwersytetów otrzymał dyplom tekarski, w 
akim razie uzupełnia go tylko og. Inym egzaminem 
rzez badanie trzech chorych i ustne ; ytania. 

Dyplom inżynierski obcego państwa daje moż- 
iość do prowadzenia tego zawodu. 

Dyplom ob okrajowy adwokacki musi-być w 
A gentynie odnowiony. Do tego komreten'ną wła» 
dą iest, gtosownie do prowincji, uniwersytet lub 
najv yższy trysunał. 

Kto może udowodnić wzajemność dotyczącego 

ańiwa, ma na  uniwe sytecie w Bucnose 
Air's złożyć tylko ogólny egzamin z usaw atg:r- 
yfńskieh, 

Kto jednak wzajemności wykazać nie jest w sta» 
nie, mus pod względem egzeiminów, jak zwykły 
słuchacz, składać egzamin ze wszystkich przede 
miotów, cb,ętych planem naukowym. 

„Obywatei argentyński, który otrzyma: swoje 
świadectwa za granicą, nie poirzebuje ud.wadn ać 
wzaiemności. 

Lekarze i adwokaci, co do których « bowiązuje 
„akiai, zawarty w r. 1889 w Mant:v deo, mają 
en przywiłej, że mają tylko przedłcżyć swoje 
dyplomy i udowodnić identyczność osoby. 

Zacranczni profesorowie, którzy przez rząd 
do udzielania neuki powołami zostali, już s'!ą faktu 
*4 upoważnieni do wykznywania swojego za- 
wodi.“ (1346) 


Zakład zdrojowo- 


a . . 
Dorna-Kandreni na Bukowinie, ===; 2e 
„łożony wśród cu- 


downej przyrody górskiej, wśród wspaniałych lasów z kli- 
matem podalpejskim, pół godziny jazdy ze stacyi kolej. 
Dórna-Watra. Kąpiele kwasu węglowego, najsilniejsza ką- 
piel borowinowa-racyonalna kuracya wodolecznicza i mle 
czna. Nadzwyczajne skutki przy chorobach nerwowych, 
kobiecych i niedokrewności. Wycieczki w okolicy rurnuń- 
ski i siedmiogrodzkie wozem, na koniu i na tratwie. Ele 
ganckie hotele i mieszkania prywatne. Sezon od 30. czerwca 
do połowy września. W sezonie 1. i 3-cim kąpiele tańsze. 
wyj udziela lekarz kąpielowy Dr. Grzegorz Spennl. 
843 y 
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KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER. 76 


W OBŁĘDZIE SERC. 


(Ciąg dalszy). 


Ach, nie! 

Już mniejsza © nazwisko, o różnicę wy- 
chowania, ale nie oddałaby mu się nigdy, ni- 
gdy, nigdy .. 

Nie, Główniak nie posiądzie jej — — 

Nigdy ! 

Może ją pieścić, całować; ściskać, tulić, ale 
nigdy ona nie uczuje się jego, nie uczuje się 
w jego posiadaniu — — 

Nigdy ! 

Przy łóżku Heleny w chustce do nosa. za- 
winięty leżał jej wenecki sztylecik i nieraz kła- 
dła Helena rękę na bijące serce Główniaka. 

On jednak przestał być natarczywy, tylko 
dużo po pokoju gwizdał i wychodził wieczora- 


„Gazeta Wieczorna" z dnia 24. lipca 1911. 


mi — „na spacery nad jezioro* 
sam z naturom*. 

Pewnego wieczoru Helena po jego wyjściu 
wymknęła się za nim z domu. Główniak wsiadł 
do tramwaju, ona do następnego i tuż tuż po- 
jechała w tropy. Wszedi do baru; czekała. Po- 
tem z głównej ulicy skręcił w bok w jakąś 
mniejszą ulicę i wstąpił w bramę jednego z 
domów. 

Helena nie wahała się; dowiedziała się od 
odźwiernej co to za dom. 

Wróciła do siebie. 
i jak. 

Coś potwornego rozpierało jej pierś, równo- 
cześnie zapierając oddech. 

Było to więcej niż gniew, wściekłość, żal, 
oburzenie, pogarda — coś bez nazwy. 

Gdy przypadkiem spojrzała w lustro, uj- 
rzała twarz swoją białą dosłownie, jak kreda. 

Kiedy Główniak wrócił, lekko podchmie- 
lony, zastał rzeczy spakowane, Heleny i swoje, 
bo ona miała klucze. 

— (o to? Co się dzieje? — zapytał. 

— Idż się kąpać — odpowiedziała Helena. 

— Jakto? Teraz? W nocy? 


„sam na 


Nie wiedziała kiedy 


Teatr „Luna“ >= 


ZAKLAD = I HORAK 


POGRZEBOWY Kraków, Mikołajska 14.— Telefon 248. 


Odznaczony 
krzyżem zasłu- 
gi i medalem. 


| Główniaka. 


"MA PIaCH Sms 
DOWYSIAWOWYNA. 


/%1 
T~ 


Nr. 10%. 


— Kąpiel masz gotową. Żebyś wziął na 
trzydzieści stopni najmniej. Ile wytrzymasz. 

— Czemuż to tak? 
Bo ja tak chcę. 
O! 
Każę! 
Ceś ty, za pozwoleniem, zwaryowała” 
No ty, słuchaj — krzyknęła Helena. -- 
się, proszę cię! 
Główniak się zląkł. Coś w nim także rwało 
się, aby usłuchać tej panny, umiejącej kazać i 
urodzonej do rozkazywania. 


Kąp 


-— No to pójdę — odpowiedział — ale co 
ło znaczy, te kufry? 

— Jedziemy. 

— E? Dokąd? 

— Zobaczysz. 

Główniak zadygotał. 

— Wracamy? 


— Nie. Potem o tem. Wykąp się! 

Główniak przeszedł do łazienki, a Helena 
usiadła na kufrze i zalała się gorzkiemi łzami. 

Płakała, ale płacząc myślała. 

I poczęła sama przed sobą uniewinniac 


(C. d. n.). 


Przedstawienia kinematograficzne co- 
dziennie od 6 do 10 wiecz. W niedziele 
iświęta od 4 do 10 wiecz. Wspaniały, 
doborowy program z muzyką konc. 

Szczegóły podają afisze, 919 


Przewozy zwłok z wszystkich krajów, ekshumacye eit. 
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna yt 
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LARICGCIN GHPSULA 
Sec. Cr. Klein 


iPraw. ehron.) leczy w pięciu dniach (rzeżączkę) | 
( każdą zaraźliwą chorobę męzką i kobiecą. Na Żo- 
łądek zupełnie niaszkodliwe. Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ- 
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu- 
miewający skutek, — Pierwszorzędne uznania fachowe, 
Duże pudełko kor. 2:50. 
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem. 
847 Skład główny i wytwórca 
Itj. Illés Antal, aptekarz w Szabadka (Węgry). 
Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Ma- 
ryan ga Wła aż ia ul. Kopena 


MASZYNA DO PISANIA 
aae 


Z wiDOCZNEM 
PISM E M iż 


KONSTRUKCYT. 
WYKOŃCZENIA FUNKCYONOWANIA 
PIĘKNEJ FORMY bok © 
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE w BRUKSELI 
= ronu 1910 ODZNACZONA MEDALEM 


GRAND PRIX 


REPREZENTACYA: 
TELEGAAMY MUNTI: LWÓW-TELEFOM * TELEFON 1428 


Mączka 
zużiowa 
Thomasa 


| ze znakiem „gwiazda, 


NAWOZEM F 


Bączność! Strzeżcie 
wartościowych 
syfikatów. Tył 
szczalny kwas 
żużlowej Thom 


fostorowego. — 


tościowemi 
Tomasyna ze 


Redaktor naczelny: Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Wydawca: 


jast god zaieNy uim zdlńżym | njstatcnajtzym 


glebie. Kupujcie więc tylko z gwaran- 
cyą cytratowo rozpuszczalnego kwasu 


mię przed falsyfikatami i mniej war- 
naśladownictwami 


Gener. reprezentant na Galicyę i Bukowinę 


JÓZEF KARRACH 


Lwów, ul. Kościuszki 1. 18. 


Cenniki i broszurki darrao i opłatnie. 


Spółka Wydawricza „Gazety Wieczornej*, 


S. Freundlich 


Lwów, Kaźmierzowska 14. 
Wyrób stor płóciennych, ża- 


Telefon Nr. 1677 i 1678. 
luzyi deszczułkowych i ma- 


sze" (AIIJAKONKLuowy 
| la rolnictwa | handlu 


w zakres ten wchodzące po 
DZU wo 8) 1 
oszukuje się rutynowa- 


nader przystępnych cenach. 
702 
M nego pomocnika - bu- ie się rutynowe gł 
chaltera dla biura we 
Lwowie. Wymagany język 
polski i niemiecki. pisanie 
na maszynie pożądane. — 
Retlektanci z ukończoną 
akademią albo szkołą han- 
dlową mają pierwszeń- 
stwo. Zgłoszenia przyjmu- 
je adwokat dr. Goldberg, 
Lwów, Sykstuska 57. 920 
Li ów IV. kl. gimnazyum 
realnego, prosi o jakąkol- 
wiek lekcyę na czas waka- I 
cyjny (najchętniej na wsi) za! 
utrzymanie. Przygotowuje doj 
egzaminów wstępnych, udzie- 
ia początkow języka łaciń-j 
skiego i t. p. Łaskawe zgło-| 
| szenia do administracyi „Ga- 
zety Porannej“ pod „Doctrina. 
Kooi notaryalnego z 
egzaminem i dłuższą prak-. 
tyką poszukuje  kancelarya 
uotaryalńa w Gorlicach. 3121 


Towarzystwo akcyjne 


we Lwowie, ul. Sykstęska 17. 


pod patronatem c. k. 
uprz. austr. Ldnderbanku 


Wkładki na książeczki 


od 20 koron LAN 


począwszy na 
Wypłata do 5000 kor. bez 
wypowiedzenia — podatek 
reutowy opłaca Bank z 
własnych funduszów. 800 


W kanforze wymiany 


Kupno i sprzedaż papierów, 
walut i monet. — Wypłata 
kuponów. — Złecenia gieł- 
dowe. Bezpłatne przeglą- 
danie losów. — Przekazy 
na miejsca kąpielowe i 
: miasta całego Swiata. :: 


Godziny kasoweod Sli od] —5. 


OSFOROWYDNIL £ j 
jjstereniypera 


się licznych, mniej 
naśladownictw i fal- 
ko cytratowo rozpu- 
fosforowy w mączce 
asa rozpuszcza się w $ 


g| oraz kilku pomocników 
|| drukarskich, obznajomio- 

nych ze stereotypią — 
poszukuje drukarnia 


ART. GOLDMAN 


Lwów, Sykstuska 19. 


Najpewniejszą rękoj- 


daje 
znakiem „Gwiazda“. 


REKWENTANTÓW — zdol- 
nych szkoły handlowej po- 
M leca Szkoła Bergera Tarnopol 
f (Zamek). 


KACA ACACACAC 


905 


Biuro dla oddłużeń 


przeniesione 669 


do domu ul. Pańska 17, Lwów. 


RYMANÓW - ZDRÓJ 
ii pod „MATĘĄ BOSKĘ* 


otwarty z dniem 15-g0 maja br. 50 po- E 


koi, hala dwupiętrowa, knchnia zdrowa, 
sz 


PY dział odżywiania dzieci © 
i wątłych. Ilustr. plany mieszkań * 

i cennik wysyła właścicielka 
WALTEROWA 


Hieodwołalnie ostatnie Przedstawienie We [wawie 


| we środę dnia 26. lipca b. r. o godzinie 8.15 wiecz. 


CYRK Henry 


W poniedziatek dnia 24. lipca b. r. 
Wieczór dla Pań 


Tani? enn l Każdy pan który cały bilet wstępu 
i iiy « zakupi, jest uprawniony wprowadzić 
Jedną panią za darmo. 

Dwie panie płacą jeden bilet wstępu. 

Jedno dziecko za darmo niżej lat 10 może wpro- 
wadzić każda z pań, która cały bilet wstępu zakupi. 

Na tem przedstawienin po raz przedosiatni 
Cyr pod wodę 
Jin Sidżu Człowiek z maską Wezwanie Arystokraty 


ze Lwowa do zapasow Jin Sidżu z japończykiem 
Makamurą. 


$ We wtorek dnia 25. lipca o godzinie 8.15 wieczór 
j po oraz ostatni CYRK pod WODĄ. 
los węgierski „Josziv* Kr. 50.000 


Roczne 11 ciągnień. 


Najbliższe 2 ciągnienia już 1 sierpnia i 1 września. 
Polecamy na spłaty miesięczne za 


po Koron 5— 


los włoski czerw. krzyża. Gł, wygr. Lir. 95.000 
los Weg- n » Fr. 50.000 
los serbski tytoniowy „ 185.000 


„ „ 
LU 


" 


R Koron 200— 
Pierwsza rata z przyn. Koron 7:50, dalsze po 
Koron 5—, 
Prawo gry po złożeniu pierwszej raty. 
Doirn bankowy 
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Schütz i Chajes 


LWOW, PL. MARYACKI L. z. 


Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI, 


Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska l. 19.—Tel. 305, 


